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Dalszy ciąg dyskusji
na naradzie w Karloyych Yarach

Przedpołudniowe posiedzenie narady w Karlovych Yarach 
rozpoczęło się we wtorek o godzinie 9.30. Obradom prze­
wodniczyli kolejno sekretarz generalny KP W. Brytanii, 
John Gollan i pierwszy sekretarz KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, Todor Ziwkow.
W dyskusji zabierali głos: 

pierwszy sekretarz KC Buł­
garskiej Partii Komunistycz­
nej, Todor Ziwkow, przewod­
niczący Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności — 
Berlin zachodni, Gerhard Da- 
nelius, pierwszy sekretarz Wę­
gierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, Janos Kadar, 
przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Grecji, Apostolos

Grozos, sekretarz generalny 
Postępowej Partii Ludu Pra­
cującego Cypru, Ezckias Pa- 
paicannou, sekretarz general­
ny KP Wielkiej Brytanii, 
John Gollan i zastępca prze­
wodniczącego KP Belgii, Frans 
van den Branden.

Po przerwie obiadowej na­
rada wznowiła swe prace o 
godz. 15.30. Obradom prze­
wodniczyła Dolores Ibarruri, 
przewodnicząca Komunistycz­
nej Partii Hiszpanii.

Jak informowaliśmy wczo­
raj, w pierwszym dniu obrad 
przemawiał również general­
ny Sekretarz FPK Waldeck 
Rochet.

Wyraził on pogląd, że narada 
przyczyni się do dalszego postępu 
walki o pokój i bezpieczeństwo, 
o niezależność narodów, o umoc­
nienie międzynarodowego ruchu 
komunistycznego.

Jeżeli chodzi o obecną sytuację 
W Europie, to sekretarz general­
ny FPK widzi niebezpieczeństwo 
w tym, że koła rządzące USA 
przekształcają reżim boński, opa­
nowany przez elementy odwetowe, 
w swój główny punkt oporu w 
Europie w walce p»owadzonej 
przeciwko krajom socjalistycz­
nym, w walce o panowanie nad 
światem. W istocie rzeczy impe­
rialiści USA i NRF chcą wyko­
rzystywać się wzajemnie w swo­
ich własnych celach. Jedni i dru­
dzy prowadzą niebezpieczną po­
litykę, która przeszkadza osłabie­
niu napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

WIELKO 
DOUKA ^EKSPORTU*

♦ 39 przedsiębiorstw spośród 112 
nagrodzonych medalami

♦ W maju rozdanie nagród
Konkurs „Wielkopolska dla eksportu” zorganizowany 

wspólnie przez „Głos Wielkopolski”, Rozgłośnię Polskiego 
Radia w Poznaniu i Polską Izbę Handlu Zagranicznego do­
biegł ostatecznie końca. Wczoraj jury konkursu którego 
przewodniczącym jest podsekretarz stanu MHZ — Tadeusz 
Olechowski, zakończyło prace oceniające wyniki.

Jak wynika z protokołu jury, zgłoszenia ostateczne nade­
słało 112 przedsiębiorstw. Mistrzom eksportu przyznano: 10 
medali złotych, 10 srebrnych oraz 19 brązowych. Nadto 15 
zakładów zasłużyło na miano wyróżnionych.

Zgodnie z regulaminem, niezależnie od medali, zwycię­
skie przedsiębiorstwa otrzymają nagrody pieniężne, prze­
znaczone dla pracowników, którzy przyczynili się do speł­
nienia warunków konkursu.

Warto dodać, że organizatorzy przygotowali niezwykle 
efektowne dyplomy, które otrzymają także pozostali ucze­
stnicy konkursu. Artystycznie interesujące medale zostały 
tak pomyślane, że stanowią one całość z dyplomami, choć 
są odlewem metalowym.

Uroczystość rozdania nagród, połączona z koncertem roz­
rywkowym, odbędzie się w pierwszej dekadzie maja. Do­
kładną datę, podamy na tydzień wcześniej. Niezależnie od 
tego uczestnicy konkursu otrzymają specjalne zaproszenia, 
po kilka dla każdego zakładu, (m)

W ostatnim okresie — stwierdził 
Waldeck Rochet — sytuacja w 
Europie zmieniła się zasadniczo 
i do takiego stopnia, że mamy 
dziś całkowite prawo mówić o za­
łamaniu się polityki „zimnej woj­
ny” i o kryzysie paktu atlantyc­
kiego.

Na str. 2 zamieszczamy 
także omówienie poniedział­
kowego wystąpienia W. Go­
mułki. (PAP)

Na zdjęciu: W. Gomułka (z le­
wej) podczas rozmowy z L. Breż­
niewem w kuluarach sali konfe­
rencyjnej hotelu „Imperial” w 

Karlovych Varach.
CAF — Telefoto

XI sesja WRN

Pomyślna ocena wykonania 
planu i budżetu Wielkopolski

Wczolajsza XI sesja Wojewódzkiej Rady -Narodowej w 
Poznaniu, która obradowała w sali Klubu Garnizonowego, 
zajęła się głównie oceną wykonania planu gospodarczego i 
budżetu województwa w roku 1966 oraz ustaleniem wytycz­
nych w tym zakresie na rok bieżący.
Sprawozdanie wygłosił prze­

wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania Gospodarcze 
go — Andrzej Śliwiński.

W gospodarce województwa 
poznańskiego pojawiły się w 
roku ubiegłym charakterystycz 
ne tendencje. W przemyśle 
przekroczono o 2,7 proc, plan 
operatywny produkcji global­
nej, a tempo wzrostu było 
szybsze od założonego w pla­
nie na rok 1967, a także na la­
ta 1966—70. Nieco niżej kształ 
towały się wyniki planowanej 
wydajności pracy, które prze­
kroczono o 1,6 proc. Zatrud­
nienie w przemyśle rosło szyb

WIELKOPOLTKI

We wtorek przed południem Aleksiej Kosygin, Nikołaj 
Podgórny i inni przywódcy radzieccy pełnili wartę honoro­
wą przed urną z prochami kosmonauty Władimira Komaro­
wa, który zginął podczas lądowania nowego pojazdu ko­
smicznego „Sojuz — 1”.

ł

Tragedia którą przeżywa cały świat
Hołd pamięci Władimira Komarowa

Społeczeństwo moskiewskie 
składało hołd bohaterskiemu 
kosmonaucie w sali Czerwo­
nego Sztandaru Domu Armii 
Radzieckiej.
DEPESZE KONDOLENCYJNE 

Z POLSKI
KC PZPR, Rada Państwa i 

rząd PRL skierowały do KC 
KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej i rządu ZSRR depeszę 
następującej treści:

Głęboko poruszeni wieścią o tra­
gicznej śmierci pdota-kosmonauty 
inżyniera — pułkownika Władimi­
ra Komarowa, Bohatera Związku 
Radzieckiego, przesyłamy Wam, 
narodowi radzieckiemu i rodzinie 
zmarłego, serdeczne wyrazy żalu 
i współczucia.

Historia na trwałe zapisze na

ciej niż przeciętne roczne tem­
po, założone w planie 5-let- 
nim.

W rolnictwie województwo od­
niosło poważny sukces: dwukrot­
nie wyższe tempo przyrostu pro­
dukcji rolnej niż założono w pla­
nie na lata 1966—70. Uzyskano naj­
wyższe z dotychczasowych plony 
ziemniaków i buraków cukrowych, 
dobre plony zbóż, siana, upraw 
pastewnych, roślin oleistych, wa­
rzyw i owoców. Podniosło się po­
ważnie pogłowie bydła (o 5,5 
proc.), trzody chlewnej (o 2,9 
proc.), owiec (o 9,4 proc.) W roku 
ubiegłym osiągnięto najwyższy 
skup żywca, mleka skupiono wię­
cej o 7,9 proc., a zboża aż o 13,1 
proc.

Dobre wyniki osiągnięto w trans 
porcie kolejowym i samochodo­
wym, poprawił się wyraźnie stan 
techniczny dróg.

Stan gospodarczy województwa 
nie pozostał bez wpływu na zwięk 
szenie się dochodów ludności miej 
skiej i wiejskiej, w związku z 
czym wzrosły obroty handlu de­
talicznego. Notowano jednak bra­
ki w zaopatrzeniu, jak np. w nie- 1 
które tkaniny, meble, materiały • 
budowlane, artykuły dziewiarskie. '

Podnosił m. in. tę sprawę ; 
Tadeusz Tomaszewski, przedsta 
■udając uwagi pokontrolne po­
znańskiej Delegatury NIK. 
Stwierdzono niedociągnięcia w 
pracy Stacji Chemiczno-Rolni­
czej, w realizacji agromini- 
mum i ochronie roślin. W prze 
myślę terenowym zbyt często 
występowały zmiany asorty­
mentowe. Rychłej poprawy wy 
maga gospodarka opakowania­
mi, szczególnie w gminnych i 
ogrodniczych spółdzielniach. 
Nieprawidłowości wystąpiły w 
pracy służby geodezyjnej, na­
tomiast w placówkach służby 
zdrowia stwierdzono dyspro­
porcje w zatrudnieniu i nie­
właściwą gospodarkę sprzętem 
medycznym.

Po stronie dochodów budżet 
zbiorczy województwa zam­
knął się kwotą 6.343.843 tys. zł 
(100,7 proc, planu), po stronie 
wydatków kwotą 6.185.956 tys. 
zł. Dochody jednostkowego bu 
dżetu WRN zreal:zowano w 
101, proc., a wydatki w 98,9 
proc. Na terenie województwa 
nadwyżki wykazało 459 budź” 
tów ^dnostkowych natomiast

Dokończenie na str. 2

swych kartach postać bohaterskie­
go radzieckiego kosmonauty, któ­
ry wniósł wybitny wkład do re­
alizacji programu podboju prze­
stworzy w interesie postępu ludz­
kości.

Marszałek Polski M. Spychalski 
wysłał depeszę kondolencyjną do 
ministra obrony ZSRR marszałka 
Zw. Radzieckiego Andreja Grecz- 
ki.

W związku- z tragiczną śmiercią 
radzieckiego kosmonauty Władi­
mira Komarowa NK ZSL i CK SD 
przesłały depesze kondolencyjne 
do KC KPZR.

PRASA ZAGRANICZNA 
O KATASTROFIE

Z przygnębieniem przyjął 
Paryż tragiczną wiadomość o 
śmierci płk. Komarową. W po 
niedziałek przed kioskami z 
prasą popołudniową, która w 
późniejszych wydaniach przy­
niosła tę informację na pier­
wszych stronach gazet, groma 
dziły się grupy przechodniów 
poruszonych tragedią, która 
rozegrała się w Kosmosie. Ser 
wisy rozgłośni radiowych i sta 
cji telewizyjnych większość 
czasu poświęciły informacjom 
nadchodzącym z Moskwy.

Wtorkowa prasa poranna po 
święcą temu wydarzeniu ob­
szerne informacje, komentarze 
i artykuły wstępne, zamiesz­
cza zdjęcia tragicznie zmarłe­
go kosmonauty, zarówno z je­
go poprzedniego lotu w Kos­
mos. jak też z życia prywatne 
go. Dziennik „Humanite” opa­
truje wiadomość na pierwszej 
stronie tytułem: „Władimir 
Komarow poległ w służbie nau 
ki i człowieka”.

Cała prasa brytyjska, bez 
względu na orientację politycz 
ną podkreśla, że ♦ tragiczna 
śmierć kosmonauty radzieckie 
go stanowi dramat nie tylko 
dla Związku Radzieckiego ale 
dla całego świata. Zdjęcia Wła 
dimira Komarowa znalazły się 
we wtorek na czołowych miej 
scach we wszystkich dzienni­
kach. „Daily Mirror” poświę­
ca radzieckiemu kosmonaucie 
dwie pierwsze strony. W spe­
cjalnym artykule pt.: „Towa­
rzysz Komarow” dziennik pi-
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sze m. in.: „był to Rosjanin, 
Bohater Związku Radzieckie­
go. Narodowość nie gra jednak 
roli. Pierwsza śmierć podczas 
lotu kosmicznego jest trage­
dią, którą przeżywa cały 
świat”.
TRANSMISJA Z POGRZEBU

26 bm. o godz. 13.00 Telewizja 
Polska transmitować bedzie z Mo­
skwy orzebieg uroczystości pogrze 
bowych tragicznie zmarłego ko­
smonauty radzieckiego płk. Wła­
dimira Komarowa.

Czyn produkcyjny 
dla uczczenia 1 Maja

W miastach województwa po­
znańskiego i w samym Poznaniu 
trwają przygotowania do obcho­
dów Święta 1 Maja. Nadal napły­
wają liczne meldunki o zobowią­
zaniach i czynach społecznych. W 
wielu zakładach załogi pragną w 
ten właśnie sposób uczcić wielki 
dzień.

Pracownicy Łódzkiego Przedsię­
biorstwa Budownictwa Przemysło­
wego — Budowa nr 84 w Rawiczu 
postanowili przyspieszyć wykony­
wane roboty, dzięki czemu uda się 
znaczną część obiektu przygoto­
wać do zimowych robót wewnętrz 
nych i zwiększyć przerób o około 
1 min. zł. Jednocześnie robotnicy 
ŁPBP wykonają prace na rzecz 
Rawicza, porządkując place i uli­
ce.

Załoga Wojewódzkiej Spółdziel­
ni „Transped” w Poznaniu posta­
nowiła przekroczyć zadania plano­
we tego roku o 1.287 tys. zł oraz 
wykonać liczne prace w czynie 
społecznym o łącznej wartości 193 
tys. zł. Decyzją Walnego Zgroma­
dzenia spółdzielnia przekazała na 
fundusz budowy pomnika w Gnieź 
nie kwotę 5 tys. zł. (zm)

Ponowny nalot na Hajfong
Piraci USA stracili znów 4 samoloty

Agencja TASS donosi z Hanoi, że drugi przeprowadzony 
we wtorek przez lotnictwo amerykańskie nalot na Hajfong 
trwał przez godzinę. Podczas porannego nalotu obrońcy 
Hajfongu zestrzelili cztery samoloty nieprzyjaciela.
Jeden z samolotów USA 

strącono bezpośrednio nad por 
tern. Oba naloty wymierzone 
były przeciwko północno- 
wschodniej części miasta, 
gdzie znajduje się największa

Narada w Poznaniu

Miejsce noimal zacji 
w gospodarce narodowej

We wtorek rozpoczęła się w 
Poznaniu III Krajowa Narada 
Normalizacyjna. Z tej okazji 
do stolicy naszego województ 
wa zjechało ponad 600 repre­
zentantów ośrodków przemy­
słowych, konstruktorów, te­
chnologów, ekonomistów, 
przedstawicieli instytutów nau 
kowych, wyższych uczelni, kie 
rownictwa zjednoczeń i kon­
troli jakości.

Narada zwołana została'' dla 
omówienia zasadniczych kie­
runków normalizacji, w świe­
tle zadań wytyczonych przez 
VII Plenum KC PZPR, odno­
szących się do porządkowania 
gospodarki narodowej, przede 
wszystkim w zakresie lepszej 
organizacji produkcji przemy­
słowej, poprawy jej ekonomi­
ki, oszczędności w zużyciu ma 
teriałów. likwidacji nadmier­
nych zapasów itp.

Obok specjalistów z całego 
kraju, w naradzie uczestniczy 
li m. in.: przewodniczący Ko­
mitetu Nauki i Techniki, wi­
cepremier E. Szyr. I sekre­
tarz KW PZPR — J. Szydlak, 
nrzewodniczący Prezydium 
RN Poznania J. Kusiak, wice- 
orzewodniczący PWRN — St. 
Cozaś.

Na początku narady, na 
wniosek przewodniczącego o- 
brad, prezesa Polskiego Korni 
tetu Normalizacyjnego — J. 
Wodzickiego zebrani uczcili 
chwilą ciszy pamięć tragicz­
nie zmarłego kosmonauty ra-: 
dzieckiego — W. Komarowa.

Następnie głos zabrał wice­
premier E. Szyr, który przed­
stawił uczestnikom narady 
główne zadania dotyczące przy 
spieszenia procesu koncentra­
cji i specjalizacji produkcji, 
uiednolicenia oznaczeń i po­
jęć, wprowadzania typowych 
rozwiązań jako podstawy wyż 
szej efektywności gospodarki 
narodowej.

Uczestników poznańskiej na 
radv. w serdecznych słowach 
powitał z kolei I sekretarz KW 
PZPR — J. Szydlak, życząc im

Dokończenie na str. 2

Nowy wielki konkurs: 
C?Y ZmZ KRAJ BID?

Szczegóły - wkrótce!

w Demokratycznej Republice 
Wietnamu cementownia. W 
atakach z powietrza brały u- 
dział myśliwce bombardujące 
z lotniskowców ,VII floty USA.

Ofiarami nalotów amerykańskich 
na DRW stali się dwaj studenci 
Portorykańczyk Jose Varona i stu 
dent z Dominikany Danila Fenan- 
dez, członkowie delegacji latyno­
amerykańskiej kontynentalnej or­
ganizacji studentów.

W dniu 18 bm. wymienieni .stu­
denci przybyli w gościnę do szko­
ły w powiecie Tho Saung. W pew 
nej chwili nad wioską, w której 
znajdowali się członkowie delega­
cji z Ameryki Łacińskiej, pojawi­
ły się dwa „phantomy” USA. Czte 
ry rakiety klasy powietrze — zie­
mia powietrzni piraci wystrzelili 
do delegacji studenckiej. Zginął 
towarzyszący delegacji członek 
Stowarzyszenia Studentów DRW, 
Nguyen An Ho. .

Patrioci południowowietnam 
scy nadal zadają ciężkie stra­
ty agresorom USA. W ciągu 
pierwszych trzech miesięcy br. 
bojownicy armii wyzwoleńczej 
Wietnamu Południowego dzia­
łający w prowincji Telon i 
Tanan zniszczyli w powietrzu 
bądź na lotniskach i pasach 
startowych 47 samolotów i he­
likopterów USA, jak również 
8 samochodów ciężarowych.

PAP

Oto jeszcze jedno wstrząsające 
zdjęcie z Wietnamu Południo­
wego: trzyletnia dziewczynka z 
malej wioski w delcie Mekongu 
pozostanie kaleką do końca ży­
cia - została ona trafiona od­
łamkiem bomby amerykańskiej. .

CAF — Photofax



Dążenia i cele komunistów są zgodne - 67" - w Iftontraala

Wystąpienie Władysława Gomułki

Jak informowaliśmy wczo­
raj, w czasie popołudniowych 
obrad pierwszego dnia konfe­
rencji w Karlovych Varach 
przemówienie wygłosił I se­
kretarz KC PZPR — W. Go­
mułka. Oto omówienie jego 
wystąpienia.

Konferencja nasza — pierw 
sze w powojennej historii na­
szego ruchu spotkanie partii 
komunistycznych i robotni­
czych Europy socjalistycznej i 
Europy kapitalistycznej, ma 
wielką doniosłość międzynaro­
dową — oświadczył na wstę­
pie W. Gomułka. My komuni­
ści Europy jesteśmy częścią 
światowego rewolucyjnego ru­
chu robotniczego, którego po­
wołaniem jest zniesienie ustro 
ju kapitalistycznego i zbudo­
wanie ustroju sprawiedliwości 
społecznej, na zawsze wolnego 
od wyzysku, ucisku narodo­
wego i wojny.

Mówca stwierdził, że socja­
lizm spotęgował wpływ ruchu 
robotniczego na życie społecz­
ne i polityczne w krajach ka­
pitalizmu. Żaden problem Eu­
ropy nie może być rozwiązany 
wbrew siłom socjalizmu, wbrew 
partiom komunistycznym i ro­
botniczym lub bez ich udziału.

Centralnym problemem do­
by obecnej, zarówno w Euro­
pie jak i na całym świecie, 
jest sprawa wojny i pokoju — 
powiedział W. Gomułka. Groza 
atomowego zniszczenia będzie 
wisieć nad ludzkością dopóty, 
dopóki nie zostanie zniszczona 
broń jądrowa. Ale już dzisiaj 
dzięki socjalizmowi, w nowym, 
stworzonym przezeń układzie 
sił, wspólnymi wysiłkami świa 
towego obozu socjalistycznego 
międzynarodowej klasy robot­
niczej, ruchu narodowowyzwo 
leńczego, wszystkich sił poko­
jowych — można okiełznać si­
ły imperializmu i zapobiec no­
wej pożodze światowej.

Dlatego zbudowanie systemu 
bezpieczeństwa i zapewnienie 
trwałego pokoju w Europie Jest 
problemem naczelnym.

W roku ubiegłym państwa so­
cjalistyczne należące do Układu 
Warszawskiego na naradzie w Bu­
kareszcie uchwaliły jednomyślnie 
deklarację, w której przedstawiły 
konstruktywne pokojowe propozy­
cje. Partie komunistyczne zachod­
niej Europy ze swej strony rów­
nież zdecydowanie opowiedziały 
się za utworzeniem systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego.

W dalszym ciągu mówca stwier 
dzil, że najistotniejszą cechą obec 
nej sytuacji jest dalsze przesunię­
cie w światowym układzie sił na 
niekorzyść imperializmu. Po uru- 
giej wojnie światowej Stany Zjed 
noczone wzięły kurs na zniszcze­
nie socjalizmu, lub przynajmniej 
cofnięcie go z powrotem w grani­
ce ZSRR. Taki był sens osławionej 
polityki „wyzwalania”. Ale ta 
globalna strategia USA zbankruto­
wała, zanim jeszcze doprowadzono 
do końca budowę służących jej 
paktów wojskowych. Zbankruto­
wała w obliczu osiągnięć nauko­
wo-technicznych ZSRR, które po­
zbawiły USA przewagi w nowo­
czesnym uzbrojeniu. Zbankruto­
wała w konfrontacji z ogarniają­
cym cały świat ruchem wyzwoleń 
czym narodów ujarzmionych. W 
tej sytuacji. Stany Zjednoczone — 
w swej aktualnej polityce — po­
stawiły na wojny lokalne Jako 
narzędzie walki przeciw postępom 
ruchu rewolucyjnego i narodowo­
wyzwoleńczego.

Imperializm amerykański w swej 
zbójeckiej wyprawie przeciwko 
narodowi wietnamskiemu znalazł 
się faktycznie w głębokiej izola­
cji politycznej, z dwóch europej­
skich członków SEATO Francja 
zdecydowanie potępia awanturę 
w Wietnamie, a Anglia, mimo po­
parcia dla USA, woli nie anga­
żować się w niej bezpośrednio. 
Największy azjatycki uczestnik 
SEATO — Pakistan, nie chce mieć 
nic wspólnego z tą agresją.

Z wyjątkiem Niemiec Federal­
nych, które zainteresowane są w 
każdym wzroście napięcia na 
świecie, agresja imperializmu ame 
rykańskiego w Wietnamie wzbu­
dziła zaniepokojenie we wszyst­
kich państwach zachodnich, w tej 
liczbie w szeregu państw członków 
skich Paktu Atlantyckiego.

Eskalacja agresji w Wietnamie 
wystawia na potencjalne niebez­
pieczeństwo wszystkich partnerów 
USA. Stało się to jedną z przy­
czyn kryzysu międzynarodowej po 
zycji Stanów Zjednoczonych, cze­
go wyrazem jest rozkład agresyw­
nych bloków, w tym również blo­
ku NATO.

Punktem wyjścia tego procesu 
było rosnące zrozumienie, że po­
kojowe współistnienie Jest nie­
złomną zasadą polityki państw so­
cjalistycznych Coraz trudniej by­
ło rzecznikom zimnej wojny 1 an­
tykomunistycznej kruciaty utrzy­
mać mit zagrożenia Europy za­

chodniej przez rzekomą „agresję 
komunistyczną”.

Pierwszym krajem, który 
zdecydował się wyciągnąć z 
tego konsekwencje polityczne 
była Francja. Dzisiaj podobne 
tendencje dochodzą do głosu i 
w innych państwach człon­
kowskich NATO, nie mówiąc 
już o europejskich państwach 
neutralnych.

Jaskrawym wyrazem ostro­
ści konfliktów politycznych i 
klasowych w państwach NA­
TO są wydarzenia w Grecji, 
w kraju, który od 1947 r. miał 
się stać przykładem sukcesu 
amerykańskiej krucjaty anty­
komunistycznej. Wobec rosną­
cego oporu mas narodowych 
reakcja grecka zdecydowała 
się uciec do nagłej przemocy, 
dokonała zamachu stanu, po­
deptała resztki swobód poli­
tycznych i wprowadziła woj­
skową dyktaturę. Nasza par­
tia — powiedział I Sekretarz 
KC PZPR — wyraża swą go­
rącą solidarność z komunista­
mi i demokratami, ze wszyst­
kimi patriotami Grecji w ich 
walce o niezawisłość swego 
kraju, o demokrację i pokojo­
we życie swego narodu. Do 
nich będzie należało ostatecz­
ne zwycięstwo.

Równolegle ze sprzeczno­
ściami interesów politycznych 
między państwami Europy za­
chodniej a Stanami Zjedno­
czonymi narastają między ni­
mi konflikty ekonomiczne — 
kontynuował W. Gomułka.

W rezultacie ofensywy ekono­
micznej kapitału amerykańskiego 
w Europie w europejskich pań­
stwach kapitalistycznych wzma­
gają się tendencje do uwolnienia 
się zarówno spod polityczno- 
wojskowej kurateli USA, Jak i od 
ich hegemonii gospodarczej. Rów­
nocześnie wzmagają się tendencje 
na rzecz odprężenia i ułożenia sto 
stunków z krajami socjalistyczny­
mi.

Mówca podkreślił następnie, te 
kryzys polityki imperializmu ame 
rykańskiego w świecie i rozwój 
sytuacji europejskiej otwierają 
nowe możliwości w walce o od­
prężenie i zbudowanie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Główną przeszkodą była i 
pozostaje polityka NRF.

Państwo to zrodziło się z nie­
sławnego mariażu antykomuniz- 
mu Stanów Zjednoczonych z od­
wetowymi dążeniami pogrohow- 
ców imperializmu niemieckiego. 
NRF została włączona do paktu 
atlantyckiego i przekształcona w 
forpocztę zimnej wojny, w głów­
ny bastion krucjaty antykomuni­
stycznej. W zamian rządy bońskie 
uzyskały zielone światło dla uzur 
powania sobie prawa do wyłącz­
nej reprezentacji Niemiec, dla 
kwestionowania ustalonych w 
Poczdamie granic, otrzymały też 
wydatną pomoc w odbudowie i 
uzbrojeniu Bundeswehry.

Odwetowcy bońscy programo­
wym celem swojej polityki uczy­
nili, pod szyldem „zjednoczenia 
Niemiec”, aneksję NRD. Ale ani 
ten, ani inne zimnowojenne cele 
polityki NRF uprawianej przez 
kolejne rządy bońskie, nie zostały 
i nie mogły być osiągnięte.

Kryzys paktu atlantyckiego po­
stawił pod znakiem zapytania ca­
ły dotychczasowy kurs NRF wo- 
hec fiaska polityki Adenauera i 
Erharda. Nowy rząd tzw. wielkiej 
koalicji podjął próbę zapobieżenia 
izolacji NRF. Nie zrezygnował on 
jednak z żadnego ze strategicz­
nych celów przyświecających jego 
poprzednikom. Przyznał to sam 
szef tego rządu.

Rząd ten proklamował tzw. 
nową politykę wschodnią, ale 
równocześnie otwarcie dąży do 
zmiany terytorialnego status 
quo w Europie, niezmiennie 
podtrzymuje absurdalne pre­
tensje do wyłącznej reprezen­
tacji Niemiec oraz swoje rosz­
czenia wobec Polski i Czecho­
słowacji, nie chce uznać bez­
prawności traktatu monachij­
skiego, nie chce wyrzec się do­
stępu do broni jądrowej, usi­
łuje storpedować zarysowują­
ce się szanse zawarcia układu 
o nieproliferacji.

Nowa taktyka Bonn zakłada 
długofalowe działania na rzecz 
osiągnięcia tych celów i różne 
możliwe warianty izolacji 
NRD od państw socjalistycz­
nych, penetracji i podminowa­
nia jej od wewnątrz.

Temu samemu celowi pod­
porządkowana jest nowa tak­
tyka wobec innych państw so­
cjalistycznych polegająca na 
propozycjach nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych oraz 
wymiany deklaracji o nieuży­
ciu siły przy regulowaniu 
„kwestii spornych”.

Przyjęcie tych propozycji w 
obecnej sytuacji — podkreślił 
mówca — nie byłoby żadnym 
krokiem naprzód do normali­
zacji stosunków w Europie. 
Przeciwnie, byłoby szkodli­
wym dla sprawy pokoju kro­

kiem ze strony krajów socja­
listycznych.

Narody Europy zawsze pła­
ciły milionami ludzkich ist­
nień wówczas, gdy zatracały 
czujność wobec niemieckiego 
imperializmu i dawały wiarę 
jego gołosłownym „pokojo­
wym” deklaracjom i ofertom 
bez pokrycia.

Nie idzie tu tylko o żywot­
ne interesy bezpieczeństwa 
państw socjalistycznych. Idzie 
także o pozycje socjalizmu w 
Europie. NRD jest bowiem za­
porą na drodze planów impe­
rialistycznej ekspansji, a rów 
nocześnie najdalej na zachód 
wysuniętym krajem socjali­
stycznym. Dwa istniejące pań­
stwa niemieckie — to dwa od­
mienne ustroje, dwa przeciw­
stawne programy rozwoju i 
roli Niemiec w Europie.

Partia nasza — powiedział 
W. Gomułka — czuje się w peł 
ni solidarna ze stanowiskiem, 
jakie w sprawie niemieckiej 
zajął VII Zjazd SED.
Intencją naszych partii Jest bu­

dowanie najszerszego frontu obro­
ny pokoju, aby mogli się znaleźć 
w nim obok nas i ci wszyscy, 
którzy wychodząc z odmiennych 
założeń politycznych, ideologicz­
nych i światopoglądowych, widza 
w zapobieżeniu katastrofie wojen­
nej sprawę nadrzędną.

Eaden ruch ani społeczna orga­
nizacja nie może dziś być obojęt­
na wobec problemów pokoju i woj 
ny — oświadczył dalej W. Gomuł­
ka. Potwierdzają to zmiany za­
chodzące w łonie kościoła katolic­
kiego, czego wyrazem są nowe ten 
dencje w Watykanie na rzecz po­
kojowych rozwiązań zapoczątkowa 
ne za pontyfikatu Jana XXIII. 
Aczkolwiek ostatnia encyklika pa­
pieska „Populorum progressio” 
zawiera szereg tez. z którymi my, 
Jako komuniści nie możemy się 
zgodzić, to jednak stanowi ona 
postęp w rozwoju społecznej do­
ktryny kościoła katolickiego i 
stwarza dogodną płaszczyznę współ 
działania między komunistami i 
katolikami dla zapewnienia ludz­
kości chleba, bezpieczeństwa i po­
koju.

W walce z niebezpieczeń­
stwem nowej wojny światowej 
— oświadczył na zakończenie 
W. Gomułka — umacnia się 
wspólny internacjonalistycznv 
front krajów socjalistycznych 
na wschodzie Europy z klasa 
robotnicza i siłami pokojowy­
mi na zachodzie.

Warunkiem skuteczności na­
szej walki jest jedność dzia­
łania przeciw wspólnemu wro 
gowi, jedność, której platfor­
mę na dziś i jutro wypracuje­
my na obecnej konferencu.

PAP

Oświadczenie w związku 
z przewrotem wojskowym w Grecji

XI sesja WRN
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80 budżetów zamknięto z nie­
doborami.

W sumie sesja oceniła pozytyw­
nie wyniki realizacji planu gospo­
darczego i budżetu województwa 
w roku 1966, przyjmując po dy­
skusji stosowną uchwałę.

W toku obrad Wojewódzka 
Rada Narodowa wybrała — po 
wysłuchaniu referatu Marii 
Jaśkowiak — przewodniczącej 
Komisji Ochrony Porządku i 
Bezpieczeństwa Publicznego, 
na temat działalności kolegiów 
karno - administracyjnych — 
nowy Skład Kolegium Karno- 
Administracyjnego przy Pre­
zydium WRN, którego prze­
wodniczącym został Aleksan­
der Przysiecki. (emp)

Folder Międzynarodowych 
Konkursów

im. H. Wieniawskiego
Sekretariat Międzynarodowych 

Konkursów im. Henryka Wieniaw 
skiego, wydął w tych dniach pierw 
sze z serii wydawnictw przed te­
gorocznymi kcpikursami Lutni­
czym i Skrzypcowym. Jest to 
barwny folder w języku francu­
skim według projektu artysty gra 
fika Marii Dolnej. Zawiera on pod 
stawowe informacje o wynikach 
wszystkich dotychczasowych kon 
kursów skrzypcowych, lutniczych 
i kompozytorskich. Obok tego za­
mieszczono program obowiązkowy 
V Konkursu Skrzypcowego. Są 
także fotografie laureatów I na­
grody konkursów skrzypcowych: 
Cinette Neveu (1935), Igora Ojstra­
cha (1952), Rozy Fajn (1957) i 
Charlesa Tregera (1962). (na)

Za kilka dni w Montrealu zosta­
nie otwarta światowa wystawa 
Expo 67. Przygotowania ekspozy­
cji we wszystkich pawilonach i 
stoiskach dobiegają końca i te­
reny targowe szykują się już do 
przyjęcia dziesiątków tysięcy 
zwiedzających. Oto fragment te­
renów wystawowych z pawilona­
mi USA (z lewej) i ZSRR (z pra­

wej).
Fot. - CAF — AFP

„Koziołki** płacą
11, 14, 29, 33, 47 — dod. <22).

Na 519 Poznańską Grę Liczbową 
„Koziołki” na dzień 23 bm. wpły 
nęło 356.944 zakładów. Fundusz 
wygranych wynosi 592.257,— zł.

Stwierdzono: 1 wygraną piątkę 
W wysokości 597.683,— zł w kol. 
99 w Poznaniu: 2 „czwórki z licz­
bą dodatkową” w kolekturze 38 
w Poznaniu i kol. 185 we Wron­
kach. po 26.920,— zł; 46 „czwórek” 
po 2340,— zł; 75 „trójek premio­
wanych” po 165,— zł; 1.733 „tró­
jek” po 65.— zł; 2.059 „dwójek 
premiowanych” po 26,— zł; 22.752 
„dwójek” po 6,— zł;

Losowanie 520 gry odbędzie się 
w dniu 30 bm. w Poznaniu na Sia- 
rym Rynku o godz. 12, na którym 
niezależnie od miesięcznych na­
gród dodatkowych, wylosowana 
będzie 4-cyfrowa końcówka ban­
deroli, na którą przypadnie: — 
2.500.— zł na kupony z banderolą 
V-zakładową i abonamentową; 
1.500 — zł na kupony z banderolą 
ITI-zakładowa i 500,— zł na kupo­
ny z banderolą I-zakładową.

Toto-Lotek
6, 9, 15, 25, 33, 37 — dod. 43.

My, przedstawiciele europej­
skich partii komunistycznych i ro­
botniczych, biorący udział w na­
radzie poświęconej sprawom bez­
pieczeństwa europejskiego w Kar- 
lovych Varach, z oburzeniem po­
tępiamy przewrót wojskowy, do­
konany w Grecji przy poparciu 
kół wojskowych USA przez dwór 
królewski i inne skrajnie prawi­
cowe elementy, obawiające się po 
rażki w nadchodzących wyborach. 
Przewrót ten godzi w demokra­
tyczne prawa, swobody i interesy 
narodu greckiego. Jest on częścią 
składową reakcyjnych knowań, 
mających zapobiec złagodzeniu 
napięcia w stosunkach międzyna­
rodowych i umocnieniu europej­
skiego bezpieczeństwa oraz poko­
ju na całym świecie. Spisek ma 
na celu umocnienie pozycji ame­
rykańskiego imperializmu 1 Jego 
agresywnego narzędzia — paktu 
północno-atlantyckiego w danej 
części Europy, co jednocześnie 
stwarza nowe niebezpieczeństwa 
również dla narodu Cypru.

Zdecydowanie protestujemy prze 
ciwko terrorowi rozpętanemu 
przez ten reżim, protestujemy 
przeciwko aresztowaniom demo­
kratycznych przywódców politycz­
nych, posłów 1 działaczy ruchu 
demokratycznego, przeciwko ma­
sowym represjom, przeciwko] zet 
kazywaniu partii politycznych, 
organizacji demokratycznych h 
prasy, przeciwko odradzaniu się y' 
Grecji faszyzmu.

Wyrażamy szczerą, internacjo­
nalną solidarność i poparcie dla 
greckich demokratów. Domagamy 
się niezwłocznego zaprzestania fa­
szystowskiego1 terroru i prześlado­
wań demokratów, żądamy uwol­
nienia wszystkich aresztowanych 
oraz natychmiastowego przywró­
cenia konstytucyjnych i demokra­
tycznych swobód narodowi grec­
kiemu.

Uczestnicy narady europejskich 
partii komunistycznych i robot­
niczych w Karlovych Yaraeh.

Apel w sprawie poparcia 
dla narodu wietnamskiego

Partie komunistyczne i robotnicze, uczestniczące w nara­
dzie w sprawie bezpieczeństwa europejskiego, uchwaliły na­
stępujący apel:

— O tysiące kilometrów od 
Ameryki pół miliona żołnierzy 
zabija na rozkaz rządu Sta­
nów Zjednoczonych wietnam­
skich mężczyzn oraz kobiety i 
dzieci wietnamskie, usiłując 
rzucić na kolana bohaterski na 
ród, który pragnie żyć w po­
koju, oraz budować bez obcej 
ingerencji swą ojczyznę i dla­
tego walczy odważnie o wol­
ność i o wypędzenie obcych 
zaborców.

Owoce pracy wielu pokoleń 
są niszczone w barbarzyński 
sposób. Współczesna technika 
militarna Stanów Zjednoczo­
nych obraca w zgliszcza i prze 
kształcą w pustynie miasta i 
wsie na północy i na południu 
Wietnamu.

Ludzkość jest świadkiem 
wzmagania się brutalnej agre­
sji. wskutek której prawa czło 
wieka są deptane z bezprzy­
kładnym okrucieństwem. Od 
przeszło 10 lat imperialiści a- 
merykańscy torpedują porozu­
mienia genewskie z 1954 roku 
w sprawie Wietnamu i ingeru­
ją w sprawy wewnętrzne tego 
kraju. Rząd Stanów Zjedno­
czonych ponosi ciężką odpowie 
dzialność za wojnę w Wietna­
mie. Jego odmowa przyjęcia 
propozycji DRW w sprawie 
bezwarunkowego i ostateczne­
go zaprzestania bombardowań 
i innych działań wojennych 
przeciwko DRW w czego
wyniku powstałaby możliwość 
prowadzenia rokowań — jest 
wyraźnym potwierdzeniem a- 
wanturniczego dążenia do roz­
strzygnięcia za wszelką cenę 
orzy użyciu broni kwestii wie! 
namskiej oraz do umocnienia 
wojskowych i politycznych 
wpływów Stanów Zjednoczo- 
nych w Azji południowo-
wschodniej.

Imperializm amerykański dąży 
do zdławienia ruchu narodowo­
wyzwoleńczego i do pozbawienia 
narodów przysługującego im bez­
względnie prawa do samodzielne­
go decydowania o własnym losie 
i do obierania własnej odpowia­
dającej ich pragnieniom drogi roz 
woju. Dlatego właśnie do dziś 
dnia trwa wojna, która jest coraz 
okrutniejsza dla narodu wietnam­
skiego i która zagraża coraz bar­
dziej pokojowi światowemu.

Wojna, jaką Stany Zjednoczone 
prowadzą w Wietnamie i ich dzia­
łania przeciwko Laosowi i Kambo­
dży, są najbardziej cynicznym wy 
razem agresywnej polityki impe­
rializmu amerykańskiego, sprzecz­
nej z prawem międzynarodowym 
i porozumieniami międzynarodo­
wymi, są jawnym naruszeniem 
podstawowych zasad przewidzia­
nego w Karcie NZ prawa naro­
dów do wolności i niezawisłości.

Potępiając zdecydowanie agre­
sywną wojnę imperializmu ame­
rykańskiego w Wietnamie, my — 
uczestnicy narady w Karlovych 
Varach — wyrażamy zachwyt dla 
bohaterskiej walki narodu wiet­
namskiego oraz pozdrawiamy go­
rąco jego okrytych chwałą sy­
nów i córki.

Oświadczamy, że Jesteśmy w peł 
ni zdecydowani udzielać większe­
go jeszcze poparcia przez maso­
we kampanie polityczne, przez 
zbiórki środków finansowych i 
środków leczniczych oraz przez 
wysłanie ochotników — jeśli rząd 
Demokratycznej Republiki Wiet­
namu zwróci sie z taka prośba — 
bohaterskiemu narodowi Wietnam । 

skiemu w jego słusznej walce o 
wolność i niezależność.

Zwracamy się do ludzi pracy, 
do wszystkich narodów europej- 
skich, do 
zwłaszcza 
tycznych, 
lickich —

partii politycznych — a 
do partii socjaldemokra 
socjalistycznych i kato­
do wszystkich ludzi wie- 

rżących, do wszystkich ludzi, Któ­
rym drogie są pokój i wolność, 
z apelem, by szerzej rozwijali wal 
kę o bezwarunkowe położenie kre 
su bombardowaniom Demokratyes 
nej Republiki Wietnamu i innym 
amerykańskim aktom agresji, wy­
mierzonym przeciwko narodowi 
wietnamskiemu.

Apelujemy do wszystkich a* 
antywojennych, niezależnie od ich 
przekonań politycznych i Ideolo­
gicznych. by jeszcze szerzej roz­
winęły wspólne wystąpienia na 
rzecz położenia kresu amerykań­
skiej wojnie w Wietnamie i przy­
czyniły się tym samym do umoc­
nienia pokojowych stosunków 
między narodami do zapobTeże- 
nia przekształceniu 
wietnamskiego w 
światową.

Niechaj wszystkie 
tyczne i wszystkie 

się konfliktu
□ową wojnę

siły demokra- 
narody Euro-

py zjednoczą swe wysiłki i zakty­
wizują walkę w celu poparcia bo­
haterskiego narodu wietnamskie^ 
go.

Narada w Poznaniu
Dokończenie ze str. 1 

owocnych obrad i przyjemne­
go pobytu w stolicy Wielkopol 
ski.

Kulminacyjnym punktem 
programu było wręczenie od­
znaczeń państwowych najbar­
dziej zasłużonym pracowni­
kom normalizacji. 6 osób o- 
trzymało Krzyże Kawalerskie 
Orderu Odrodzenia Polski, 12

SrebrnyZłote oraz 1
Krzyż Zasługi.

W dalszym ciągu narady 
przystąpiono do wygłaszania 
referatów ( większość z nich 
przygotowali przedstawiciele 
Poznania) na temat normaliza 
cji. Dzisiaj drugi dzień obrad.

*
Równolegle z odbywającą 

się naradą, w kuluarach Pała 
cu Kultury eksponowana jest 
wystawa, korespondująca z te 
zami referatów, stanowiąc su­
gestywną ich ilustrację, szcze 
gólnie w odniesieniu do aktu­
alnej problematyki technicz­
nej i ekonomicznej normali­
zacji oraz jej aspektów huma­
nistycznych.

*
W godzinach popołudnio­

wych wicepremier E. Szyr 
spotkał się na konferencji pra 
sowej z dziennikarzami prasy 
centralnej i poznańskiej, (jm)

W Gwinei 
nie było przewrotu

Rozgłośnia gwinejska nada­
ła oświadczenie prezydenta 
Gwinei, Sekou Toure, w któ­
rym dementuje on pogłoski 
kursujące w niektórych pań­
stwach afrykańskich, jakoby 
w kraju tym doszło do prze­
wrotu. (PAP) 
nmmniiinmiiiinniimiiiiimiiimmn^

Dzisiejszy serwis lnformaevlnv 
opracował Janusz MardszewsH.
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W niejednym zakładzie pracy

Przepisy sobie - praktyka sobie
We wrześniu 1962 roku 

Egzekutywa KW PZPR 
w Poznaniu podjęła u- 

chwałę w sprawie przestrzega 
nia i umocnienia praworząd­
ności w dziedzinie prawa pra­
cy oraz przestrzegania regula­
minów pracy. Wspomniany 
akt. zaadresowany głównie do 
administracji przemysłowej, 
prokuratury, instancji i orga­
nizacji partyjnych oraz związ­
kowych, postulował środki za 
radcze.

Działacze Wojewódzkiej Ko 
misji Związków Zawodowych 
przeprowadzili ostatnio anali­
zę z której wynika, że w Wiel 
kopolsce podejmowano wiele 
przedsięwzięć zmierzających 
do poprawy przestrzegania u- 
stawodawstwa pracy.

Szkolenia i kontrole
Od 1963 roku WKZZ współ­

pracując ze Zrzeszeniem Praw 
ników Polskich prowadzi szko 
lenie (z zakresu prawa pracy) 
m. in. kierowników komórek 
kadrowych, pracowników dzia 
łów pracy i płacy, przewodni­
czących, sekretarzy i instruk­
torów zarządów okręgowych 
ZZ. Dwa ośrodki szkoleniowe 
WKZZ koordynują ponadto rea 
lizację programów masowego 
szkolenia (tematyka: bhp i u- 
stawodawstwo pracy) związko 
wego i zakładowego, którym 
co roku obejmuje się kilka ty 
sięcy osób.

Zgodnie z postanowieniami 
uchwały Egzekutywy KW 
PZPR w zarządach okręgo­
wych związków zawodowych 
zatrudnieni zostali radcowie 
prawni. W latach 1963 — 1965 
udzielili oni ponad 11 000 po­
rad prawnych oraz 350 razy 
wystąpili w obronie pracowni 
ków przed sadami i komisja­
mi rozjemczymi. Radcowie za­
rządów okręgów, skupieni w 
Społecznej Komisji Prawnej 
WKZZ. prowadzą problemowe 
badania w zakresie przestrze­
gania przepisów prawa pracy.

Uchwała z września 1962 r. 
przyczyniła się także do wzmo 
żenią działalności kontrolnej. 
W latach 1963—1966 z inicjały 
wy WKZZ oraz zarządów wo­
jewódzkich ZMS i ZMW zor­
ganizowano 5 masowych kon­
troli w około 700 zakładach 
pracy.

Również od 1963 roku orga­
ny prokuratury zwiększyły 
nadzór nad przestrzeganiem 
przepisów prawa pracy. Bada­
nia, najczęściej przeprowadza­
ne w zakładach, a kończące 
się wystąpieniami do kierow­
nictw tvchże oraz zjednoczeń 
i WKZZ, dotyczyły m. in. re- 
respektowania przepisów o cza 
sie pracy, urlopach i umowie 
o pracę (wyniki tych dociekań

I OT®TU 8
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Jeżeli wywalą drzwi, i wrzucą przez nie granat, lub je­
śli zrobią to samo z granatem przez okno — co znowu 
wydawało mi się prawdopodobne, bo przypuszczałem, że 
drzwi, i hałasy przy nich służą jedynie do odwrócenia 
uwagi — to wówczas nie ma po co wyjmować efena. 
Moje rozumowanie wydało mi się oczywiste i logiczne. 
Oparłem się wygodniej, i cz»kałem, co będzie.

Szmery pod drzwiami powtórzyły się,
Były teraz energiczniejsze, niecierpliwe, jak gdyby czło­

wiek za nimi ukryty, przynaglany był do działania przez 
swoich kompanów. Chodziło prawdopodobnie o to, żeby 
sprowokować któregoś z nas do podejścia do drzwi, i zo­
baczenia, co sie za nimi dzieje. Dlatego pewnie nie pu­
kano zwyczajnie, tylko zachowywano się tam tak dziw­
nie. jakby ktoś w ciemności szukał klamki.

Szmery nie ustawały.
Trochę wydało mi się zastanawiające, że szuranie obej­

mowało. jak mogłem stąd wywnioskować, dolną połowę 
drzwi. Piekielne cwaniaki! — przebiegło mi przez głowę 
— chcą w ten sposób uśpić naszą czujność! Żeby tamci 
łapy wyjęli z kieszeni. O to im chodzi! Ten bystry z o- 
czami, chciał wyrwać się do przodu. Miał newnie za­
miar podejść z boku do drzwi. Olbrzym, długą jak grabie 
łapą, zagarnął go z powrotem.

Hałasy za drzwiami powtórzyły się głośniej.
Spojrzałem na Pitza. Oczy nasze spotkały się. Nic in­

nego — powiedział mi tą drogą — tylko ten szpicel szedł 
naszym tropem. Teraz przysłał tu gliny. Przymknąłem 
wolno powieki na znak, że jestem tego samego zdania. 
Poczułem, że serce zaczyna mi walić. Dopiero teraz. W 
uszach słyszałem pukanie, w skroniach, w gardle, wszę- 
dzie. To pewnie dlatego, że czekam, odkryłem z ulgą, 
nic innego. Czekanie mi szkodzi! Nawet największy spry­
ciarz źle znosi czekanie. Jasne! Kiedy jakiś beznadziejny 
cwaniak ma cholernego pietra, przyszło mi do głowy, to
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wymyśla sobie takie różne rzeczy. Po raz pierwszy, od 
wyjazdu ze Szwajcarii, bałem się naprawdę.

Rumor za drzwiami powiększał się.
Trwał teraz z krótkimi tylko przerwami. Widocznie 

muszą się niecierpliwić, pomyślałem, zaczynają tracić 
nerwy. Zaczynają awanturować się na dobre. To samo 
pomyśleli sobie pewnie wszyscy, bo porozumieliśmy się 
oczami, i kiwnęliśmy głowami na znak, że właśnie w 
ten sposób tłumaczymy sobie tę rzecz. Teraz dopiero 
przeszyła mi mózg myśl, że wpadłem. i że koniec. Ze 
wszystkim. Trzeba widocznie trochę czasu, żeby sobie to 
dobrze uświadomić. Żaden cwaniak nie ma ochoty szyb­
ko pogodzić się z tym. że zgaśnie, i wyciągnie kopyta — 
zaraz, albo* trochę później. Myślę, że tak by właśnie tę 
rzecz wyjaśnił Pitz.

Poczułem pot we włosach, i chłód na skórze twarzy, 
jakby musnął mnie chłodny powiew. Nogi zrobiły mi się 
takie, jakby mnie kto naraz kopnął w obie. Jakby mnie 
dobrze w nie rąbnął. Coś takiego właśnie beznadziejnego 
czułem w nogach. A ręce? Nawet mówić nie warto. 
Wstyd. Poczułem do siebie obrzydzenie. Nie ma nic 
gorszego na święcie, jak porządnie zestrachany spryciarz. 
Ohyda. Albo coś jeszcze znacznie gorszego.

Olbrzym ledwie dostrzegalnym poruszeniem głowy, 
i powiek, polecił mniejszemu skończyć z tym. W tym 
momencie hałas za drzwiami, jeszcze wzmógł się. Ruszo­
no dwa razy klamką. Było jasne, że ci za drzwiami też 
już mają dosyć. Muszą być wściekli. O to też pewnie 
chodziło Olbrzymowi. Chciał wyprowadzić ich z rów­
nowagi.

Mniejszy dwoma susami skoczył do drzwi.
Zauważyłem, że Olbrzym nie spuszcza z oczu, oprócz 

drzwi, również sufitu, a raczej otworu w suficie. Dopiero 
teraz go spostrzegłem. Mógłbym przysiąc, dopiero teraz 
pokazał się. Przez cały czas, jak tu siedziałem w suficie 
niczego takiego nie było. W tej chwili z góry ział wielki 
czarny otwór. Dałbym głowę, że coś w nim mignęło.

Oczy? Jasne. Zaświeciły się oczy. Za moment drugie! 
To nie były kocie oczy. Na strychu byli ludzie! Jasna 
cholera, pomyślałem, ale tu się za chwilę zacznie!

cdn.
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często relacjonowaliśmy na ła 
mach „Głosu”).

Komisje rozjemcze 
— niepopularne

Liczby mówią jednak, że nie 
wszyscy adresaci uchwały rea 
lizują ją w dostatecznym stop­
niu. Twierdzenie to dotyczy 
m. in. inspektorów pracy. Ich 
aktywność (może z wyjątkiem 
takich branż jak rolnictwo, go 
spodarka komunalna i prze­
mysł spożywczy) pozostawia 
sporo do życzenia, czego dowo­
dem wydanie w ub. roku tyl­
ko 257 orzeczeń karnych i 
skierowanie ...5 spraw do ko­
legium orzekającego. Zwaźyw 
szy, że inspektorzy pracy i ko 
legium mają „monopol” na o- 
rzekanie w sprawach o wykro 
czenia przeciwko przepisom 
bhp i prawa pracy, fakt ten 
pozwala wysunąć tezę: w oma 
wianej dziedzinie łamanie 
przepisów często uchodzi bez­
karnie. Stwierdzenie to u- 
prawdopodobnia liczba skarg, 
wpływających do instancji 
związkowych. W 1963 roku 
skarg zarejestrowano 2070, 
w 1964 r. — 3000. w 1965 
r. — 3500. a w 1966 r. — 3620, 
w tym 1100 dotvczacvch wyna 
gród zeń o pracę 1000 — zwol­
nień. a 500 — odszkodowań z 
tytułu wypadków. Wyraźnie 
zmniejszyła sie liczba zażaleń 
wnoszonych w związku ze 
zwolnieniem ze skutkiem na­
tychmiastowym.

Bardziej niż wzrost liczby 
skarg (zjawisko to częściowo 
spowodowane jest popularyza 
cją przepisów w wyniku czego 
coraz więcej pracowników w 
pełni zda je sobie sprawę z przy 
sługujących im uprawnień) 
niepokoić musi fakt, że znacz­
ny odsetek zażaleń wpływa do 
WKZZ i zarządów okręgów. 
Omijanie przez skarżących się 
rad zakładowych i komisji roz 
jemczvch zdają sie świadczyć, 
że instytucje te niejednokrot­
nie nie cieszą się zaufaniem 
pracowników. Czy w grę wcho 
dzą tu jedynie niesłuszne u— 
przędzenia7 Można by szermo 
wać tym argumentem gdyby 
nie fakt, że tryb załatwiania 
skarg przez rady zakładowe 
budzi różnego rodzaju zastrze 
żenią. M. in. stosuje się prak­
tykę polegającą na przyznaniu 
skarżącemu się racji i udziela­
niu mu radv: „skierujcie spra 
wę do sądu”. Część skarg zała 
twia się natomiast drogą ko­
respondencyjną, przy czym o- 
gniwa związkowe często wyka 
zuja zbvt mało krvtycvzmu wo 
bec wyjaśnień administracji.

W impasie znalazły się za­
kładowe komisje rozjemcze. W 
1964 roku do 578 ZKR wnie­
siono 911 spraw, a w 1965 do 
667 już tylko 836 spraw. Dane 

za rok ubiegły — 702 ZKR i 
741 spraw — pozwalają mó­
wić. że znaczna część komisji 
istnieje jedynie na papierze. 
Badania prokuratury wykaza­
ły zresztą, że na 237 ZKR, 
istniejących w Poznaniu, tylko 
82 przejawiały działalność. 
Kryzys instytucji komisji pow 
stał m. in. w wyniku wadli­
wości sporej liczby orzeczeń 
oraz z niedostatecznego spopu 
laryzowania ich istnienia. 
Dość powiedzieć że znaczny od 
setek pracowników nie wie. że 
w ich macierzystych zakła­
dach znajdują się komisje roz 
jemcze. •

Niepokojąca tendencja
Uchwała Egzekutywy KW 

PZPR kładła również nacisk 
na przestrzeganie zakłado­
wych regulaminów pracy. Jak 
przedstawia się sytuacja w tej 
dziedzinie?

W skontrolowanych ostatnio 
przez WKZZ 50 zakładach wy 
mierzono w 1965 roku 7 829 
kar z czego pracownikom in­
żynieryjno-technicznym - 345, 
administracyjnym — 280, a 
robotnikom — 7204. Taki a nie 
inny układ w dużym stopniu 
wynika z faktu, że robotnicy 
stanowią ogromną większość 
załóg. Pewien wpływ na przed 
stawioną sytuacje ma jednak 
również stosowana czasami 
niedobra praktyka polegająca 
na karaniu za wypadki pra­
cownika fizycznego w okolicz­
nościach przemawiających za 
wina średniego lub wyższego 
dozoru.

Innego rodzaju nieprawidło 
wością jest nakładanie kar 
przez dyrekcję bez porozumie 
nia się z czynnikiem społecz­
nym (fakty takie ujawniono 
np. w Poznańskiej Fabryce 
Maszyn Żniwnych i w Zakła­
dach Ceramiki Budowlanej w 
Krotoszynie). Zastanawiająca 
jest też dysproporcja w stoso­
waniu kar. W Poznańskiej Fa 
bryce Łożysk Tocznych na 
2 576 zatrudnionych nałożono 
1266 kar. w Stomilu na 3 374 
pracowników — 1 322 kary, 
podczas gdy w Zakładach Mię 
snych — Rzeźni w Poznaniu 
ukarano 56 osób (1608 zatrud­
nionych) a w Zakładach Jaj- 
czarsko-Drobiarskich w Ostro 
wie — 9 z liczącej 1 137 osób 
załogi.

Nie omówiliśmy działalnoś­
ci wszystkich rzeczników pra­
cowniczych interesów (np. 
przemysłowej służby zdrowia). 
Mimo to można powiedzieć, że 
w niejednym zakładzie pracy 
wiele ogniw powołanych z 
myślą o obronie pracownika 
— nie spełnia faktycznie tej 
roli. Ma to decydujący wpływ 
na to, że przestrzeganie prze­
pisów ustawodawstwa pracy 
nadal stanowi ważnv nroblem.

MICHAŁ ŁUCZAK

40-laele 
IłaząŁ^Łnl

P o znańókiaj 
Pił

Nadane na falach eteru, 24 
kwietnia 1927 r. dźwięki hejna 
łu z wieży poznańskiego ratu­
sza obwieściły, że polskiej 
radiofonii przybyła nowa — 
trzecia po Warszawie i Kra­
kowie — rozgłośnia. Mieściła 
się w budynku dzisiejszej Ar­
kadii w Poznaniu (patrz zdję­
cie obok), a jej zasięg był 
wyłącznie lokalny. Dopiero od 
1934 roku, po otrzymaniu 60- 
kilowatowej stacji nadawczej 
Radio Poznań nadawało na 
faląch europejskiego zasięgu.

Powojenna historia naszego 
radia, które towarzyszy nam 
na co dzień, rozpoczęła się 2 
marca 1945 r. Jakże wiele 
zmieniło się od tamtych pio­

HASZE ROZMOWY|

Rodzinna fabryka
Z „Głosu”? Bardzo się 

cieszę. Muszę się po­
chwalić, że ja dawniej 

sama sprzedawałam „Głos” w 
kioskach. Kiedy jeszcze nie 
było „Ruchu”. Od 1945 roku...

Potem pracowałem jako pa- 
kierka w wytwórni papiero­
sów. Co było później? Trafi­
łam do warsztatów Technicz­

nierskich dni. Nasza roz­
głośnia dysponuje bowiem 
obecnie radiostacją najsilniej­
szą w Polsce na falach śred­
nich, a w przyszłości przenie­
sie się do nowej siedziby (po­
niżej - zdjęcie z makiety 
projektu koncepcyjnego — 
Ośrodek Radiowo-Telewizyjny 
na Ratajach). Krąg słuchaczy.

nej Obsługi Rolnictwa. Prze­
mieniła się ona w Fabrykę 
Maszyn Żniwnych im. 15 Gru­
dnia, która potem została włą­
czona do budowanej Poznań­
skiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych. Mam więc tutaj trochę 
nietypowy staż; choć PFMŻ 
ma 14 lat, to ja tu już pracuję 
17 lat, teraz w oddziale przy­
gotowania produkcji.

— Była Pani wtedy ehyba Je­
szcze jedną z nielicznych kobiet 
w fabryce. W historii tego za­
kładu 14 lat, to szmat czasu. 
Stworzono nowe warunki pracy, 
wdrażano postęp techniczny, 
zmieniła się też niewątpliwie 
struktura załogi. Jakie więc mo­
żna dostrzec różnice w pracy 
kobiet z PFM2 wtedy i dziś?

— Tak, byłam tutaj jedną 
z pierwszych. Jeszcze przez 
długi czas w PFMŻ pracowało 
niewiele kobiet. 1 praca ich 
była wówczas cięższa. Po okre 
sie organizowania zakładu u- 
porządkowano stanowiska, do­
stosowano je też do liczby za­
trudnionych tu kobiet. Dzisiaj 
jest nas 500. Kiedy więc przy 
chodzi 8 Marca, ten dzień 
staje się świętem dla całej pra 
wie fabryki. Honorują nas 
zresztą nie tylko od święta, Tu 
się widzi i wyczuwa, że pra­
cują kobiety, że dba się o nas. 
Prosto mówiąc, zmieniły się 
warunki pracy w PFMŻ, skoro 
w tak specyficznym przemyśle 
— ciężkim, do którego nale­
żymy, można dzisiaj zatrudnić 
500 kobiet.

— 8 godzin przebywa Pani w 
fabryce, potem wraca do domu, 
żeby znowu pracować. He, 6, 8 
czy 10 godzin?

— Tak ile nie jest. W domu 
mam masę zajęć, ale pomaga 
mi cała rodzina. Więc zawsze 
znajdę czas także dla siebie. 
Chodzę do teatru, szczególnie 
lubię kino. A iak mam wolna 
chwilę, poczytam sobie gazety.

Fot. L. Budziński

mimo konkurencji TV, też sta­
le się rozszerza szukając i 
znajdując w audycjach radio­
wych rozrywkę przyjemną I 
pouczającą. Z okazji jubi­
leuszu — naszym Kolegom z 
Rozgłośni Poznańskiej Pol­
skiego Radia przesyłamy ser­
deczne gratulacje i życzenia 
pomyślnego rozwoju!

„Głos” oczywiście także. W dó 
godnych chwilach mamy zresz 
tą wszyscy w domu stały te^ 
mat do rozmów...

— 7^ 1 ’
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naszej fabryce. Bo ona jest 
nasza, rodzinna. Tutaj pracuje 
mój mąż. jest kierownikiem 
zmianowym w montażu sno^ 
powiazałek. tutaj też jako roz^ 
dzielca pracuje mój syn. Jesz­
cze tulko wnuczka nie chodzi 
do PFMŻ. bo też ona jeszcze 
chodzić nie umie... Wiec w do-

Janina Wilczewska 

mu zawsze jest o czym mó-* 
wić. a co dziwne jeszcze nigdy 
sie nam to nie znudziło.

Janina Wilczewska nie wy^ 
gląda na to. aby już miała 
wnuczkę. Być może, że tak 
świetnie konserwuje ją cner-< 
gia. z jaka udziela się w fa­
bryce. Prócz zawodowych obo­
wiązków. m. in. dbałości ci 
sprawy bezpieczeństwa i i- 
gieny pracy, ma leszcze czas 
na działalność społeczną, w or 
eanizacji partyjnej, w radzie.' 
Musi też mieć czas na prowa­
dzenie domu. Jest przecież 
kobietą.

Rozmawiał
ZBILUT SĘK
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Dokąd po ósmej klasie Specjalizacja bez... głowy?
Wiosna, to nie tylko pora 

poetów i zakochanych. 
Tematem, bijącym o 

tej porze wszystkie inne na 
głowę — poruszanym w tram­
wajach, domach, na spotka­
niach towarzyskich — jest 
zbliżające się zakończenie ro­
ku szkolnego, a w związku z 
nim, konieczność podjęcia de­
cyzji, dotyczącej dalszej nau­
ki wszystkich Staszków, Jac­
ków i Grażynek. Troska o 
przyszłość dzieci jest sprawą 
najważniejszą, zarówno dla 
ich rodzi cieli, jak i dla wszyst 
kich tych, którzy podjęli trud 
wychowania przyszłych gospo­
darzy naszego kraju. Dla jed­
nych i drugich więc nie jest 
obojętne, że tegoroczne pro­
gnozy, dotyczące możliwości 
kontynuowania wykształce­
nia w szkołach średnich są w 
naszym województwie bardzo 
optymistyczne. Szkoły podsta 
wowe opuszcza bowiem 29.800 
uczniów, a miejsc w szkołach 
zawodowych i liceach ogólno­
kształcących jest 33.495. Stąd 
powstała nie tylko pełna szan­
sa dalszego kształcenia dla 
wszystkich tegorocznych ab­
solwentów szkół podstawo­
wych, ale istnieje również mo­
żliwość otrzymania miejsca 
w szkole średniej dla tych, 
którzy, z braku miejsc, nie za 
siedli w niej w dwóch poprze­
dnich latach.

Zanim jednak po naradach ro­
dzinnych i konsultacjach z przy­
jaciółmi, rodzice zasiądą do napi­
sania podania o przyjęcie do kla­
sy I wybranej szkoły średniej (se­
kretariaty szkół przyjmują je już 
od 16 kwietnia do lo czerwca br.), 
warto zastanowić się nad wszyst­
kimi możliwościami wyboru. Ja­
sne, że przy wyborze profilu szko 
ły, ważne jest głównie uzdolnie­
nie dziecka, jego zamiłowania, 
struktura fizyczna i psychiczna. 
Ale jak wykazuje doświadczenie, 
często 14—15-letni młodzi ludzie 
n;e do końca zdają sobie sprawę 
ze swoich faktycznych zdolności. 
Bywa, że i rodzice — nie zawsze 
dobrze poinformowani o wszyst­
kich możliwościach kontynuowa­
nia wykształcenia, poszerzanych 
przecież z roku na rok w miarę 
rozwoju naszego szkolnictwa — 
kierują dzieci do zawodów tra­
dycyjnych, których rynek pracy 
w tej liczbie nie potrzebuje.

Można bez przesady powie­
dzieć, że obecny stan szkolnic­
twa średniego w naszym wo­
jewództwie pozwala tych błę­
dów uniknąć. Na młodzież cze 
kają bowiem — 84 zasadnicze 
szkoły zawodowe po VIII kla­
sie szkoły podstawowej, w tym 
24 zasadnicze szkoły rolnicze; 
88 zasadniczych szkół zawodo­
wych dla pracujących — w 
tym 40 międzyzakładowych i 
48 przyzakładowych; 77 śred­
nich szkół technicznych po 
VIII klasie; 20 średnich szkół 
technicznych, dostępnych po 
zasadniczej szkole rolniczej i 
szkole przysposobienia rolni­
czego: 60 liceów ogólnokształ­
cących oraz 346 szkół przyspo­
sobienia rolniczego.

Jednak nie tylko liczba szkół 
jest czynnikiem sprzyjającym 
przy wyborze kierunku dal­
szego kształcenia naszych dzie 
ci. Ważne jest, że szkoły te 
proponują kształcenie w no­
wych, zgodnych z zapotrzebo­

waniem rynku pracy — zawo­
dach. Szczególnie cenne jest, 
że propozycje te w poważnej 
mierze dotyczą dziewcząt, któ­
rych aż 18.060 opuszcza w bie­
żącym roku szkoły podstawo­
we. Miejsca dla dziewcząt zo­
stały zarezerwowane na 
wszystkich kierunkach mecha 
nicznych — w zawodach coraz 
bardziej atrakcyjnych i przez 
dziewczęta poszukiwanych.

Dla przykładu Zasadnicza Szko­
ła Mechaniki Precyzyjnej w Po­
znaniu — na 80 miejsc do klas me 
chaniki precyzyjnej, przyjmie 70 
dziewcząt, a na 40 miejsc do kla­
sy mechaniki maszyn biurowych 
— 35 dziewcząt; Zasadnicza Szko­
ła Zawodowa w Turku przyjmie 
20 dziewcząt — przyszłych ślusa- 
rzy-mechaników. Wiele atrakcyj­
nych miejsc czeka na dziewczęta 
w zasadniczych szkołach zawodo­
wych dla pracujących (przyzakła­
dowych). Szkoła przy Fabryce Ło 
źysk Tocznych w Poznaniu szko­
lić będzie 20 dziewcząt — toka­
rzy i 40 szlifierzy metali: Szkoła 
przy Rzeźni — 3o masarzy, przy 
,,Goplanie” — 30 czekoladz:arzy, 
szkoła przy Zakładach „Cegiel­
skiego” — 80 tokarzy i 40 elek­
tromonterów, szkoła przy Zakła­
dach Automatyki Przemysłowej w 
Ostrowie wyszkoli 10 dziewcząt w 
zawodzie mechanika aparatów au­
tomatycznych i 28 w zawodzie 
monterów układów elektrycznych 
i automatyki przemysłowej.

Podobnie sprawa wygląda 
w średnich szkołach technicz­
nych, gdzie dla dziewcząt zo­
stały zarezerwowane takie kie 
runki, jak np.: budowa ma­
szyn, teletransmisja, naprawa 
i eksploatacja pojazdów samo­
chodowych, technologia cera­
miki, automatyka i zabezpie­
czenie ruchu kolejowego, a- 
grotechnika, gospodarstwo le­
śne i wiele innych.

Pewną nowością jest posta­
nowienie Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego, że 
wszystkie szkoły średnie — za 
równo zawodowe, jak i licea 
ogólnokształcące — będą w 
przyszłym roku szkolnym szko 
łami koedukacyjnymi. Do­
świadczenie pedagogów wyka­
zało bowiem, że w szkołach 
tego typu łatwiej przebiega 
proces wychowawczy. Mło­
dzież obydwu płci w koleżeń­
skiej atmosferze szkoły wyzby 
wa się kompleksów wieku doj 
rzewania, które w dużej mie­
rze hamują zarówno jej zdol­
ność percepcji wiedzy, jak i 
prawidłowy rozwój osobowo­
ści.

Tak więc, przyszły rok 
szkolny zapowiada się dla 
szkół średnich naszego woje­
wództwa bardzo ciekawie. I 
to zarówno dla wielotysięcz­
nej rzeszy uczniów tych szkół, 
jak i dla nauczycieli. Klasy 
szkolne bowiem nie będą, jak 
do niedawna, przeładowane, co 
pozwoli wreszcie nauczycie­
lom na prawidłowe realizowa­
nie nie tylko programu nau­
czania, ale również podstawo­
wej funkcji swojego zawodo­
wego powołania — wycho­
wywania.

BARBARA MOSIĘŻNA

Projektowane z rozmachem, 
nowe hale Krawieckiej 
Spółdzielni Pracy „Pokój” 

w Poznaniu stawiano wtedy 
(1963 r.), kiedy pojawiały się 
już pierwsze sygnały o nad­
chodzącym zmierzchu trady­
cyjnych koszul męskich z ba­
wełny oraz o rodzącym się bo­
omie na koszule typu non iron 
i polo. Jednak władze nadrzęd 
ne — Krajowy Związek Spół­
dzielni Odzieżowych i Włókien 
niczych w Warszawie — bu­
dowy nie wstrzymały. Ba nie 
zdecydowano się nawet na 
częściowe choćby zróżnicowa­
nie instalowanego w nowych 
balach sprzętu tak, aby w 
przypadku malejącego popy­
tu na koszule bawełniane, 
można było przestawić się na 
szycie innych wyrobów.

Cóż, wszyscy naokoło nawo­
ływali do specjalizacji produk 
cji. Hasło o specjalizacji sta­
ło się więc swego rodzaju fe­
tyszem, który zagłuszył rodzą­
ce się tu i ówdzie niepokoje 
o przyszłość spółdzielni.

A rezultaty? Już w drugim 
roku po uroczystym przecię­
ciu wstęg i spełnieniu okolicz 
nościowych toastów, spółdziel­
nia rozpoczęła walkę o życie. 
W roku ubiegłym stanęła oko 
w oko z widmem bankructwa.

Świadczą o tym choćby wskaź­
niki wykonywania miesięcznych 
planów produkcji towarowej: sty­
czeń — 65,9 procent, luty — 53,9 
marzec — 95,8 kwiecień 119,4 maj 
— 90,7, czerwiec — 75/6, lipiec — 
30,0 sierpień — 106,3 wrzesień 69,9, 
październik — 127,5, listopad — 
47,3 i grudzień — 42,7 procent, 
łącznie, plan roczny spółdzielnia 
wykonała zaledwie w 61,6 procen­
tach. Włożone w budowę fabryki 
społeczne złotówki (18 milionów) 
nie przyniosły więc spodziewa­
nych korzyści.

A Krajowy Związek Spół­
dzielni Odzieżowych i Włókien 
niczych przez cały czas wstyd­
liwie milczał. Mimo że był zo­
rientowany co się dz:eje na 
rynku koszul w kraju, nie wa­
hał się w roku 1967 nałożyć 
na spółdzielnie zadań plano­
wych o około 6 procent wyż­
szych od ubiegłorocznych. Licz 
ne odwołania spółdzielni, a na 
wet pismo Wojewódzkiego 
Oddziału NBP alarmującego, 
że plan ten jest nierealny, że 
spółdzielnia nie ma zamówień, 
a magazyny są pełne niesprze- 
danej produkcji — pozostawa­
ły bez odpowiedzi.

W styczniu bieżącego roku 
spółdzielnia wykonała plan w 
90 procentach. W lutym — w 
64. Nie pomagały nawet dale­
ko idące przeceny — zbytu 
nie było. Rynek zapchany jest 
koszulami.

Aktualną sytuację w tej 
dziedzinie najlepiej charakte­
ryzuje chyba informacja ty­
godnika „Życie Gospodarcze” 
z 2 kwietnia br.:

... „W Łodzi odbyła się giełda 
koszul, na której wytwórcy zaofe­
rowali handlowi dostawę 850 ty­
sięcy koszul, wdzianek i bluzek 
supermodnie skrojonych i wytwo­

rzonych z nowoczesnych materia­
łów. Handlowcy zachwycali się, 
ale zamówili tylko 53 tysiące. Gieł 
da zakończyła się fiaskiem. Dla­
czego? A bo w magazynach hur­
towni leży 9 min koszul, czyli 
dwukrotnie więcej, niż dopuszcza­
ją normy. Jest to towar niemod­
ny, niedobry, lub z innych przy­
czyn nie znajdujący uznania klien 
teli. Handel nie chce więc, kupu­
jąc nowości, na zawsze i ostatecz­
nie zamrozić tych zapasów. Póki 
nie wykupimy bubli, nie dosta­
niemy nowości. Ale zanim kupimy 
buble nowości staną się z kolei 
bublami. Wyjście jest tylko jedno: 
sprzedaż wiązana. Chcesz pan ko­
szulę non iron z półokrągłymi ro­
gami kołnierzyka zapinanymi na 
guziczki — kup pan męską, noc­
ną, batystową koszulę z gieckim 
szlaczkiem”...

W magazynach handlu leży 
9 min bawełnianych koszul i 
ich produkcję trzeba ograni­
czyć, na rzecz koszul typu non 
iron i polo, które — choć na 
zachodzie przestały już być 
szlagierem mody — u nas 
wciąż jeszcze idą w sklepach 
jak woda. Być może za dwa 
— trzy lata sytuacja się zmie­
ni lecz i wtedy wąska specja­
lizacja w produkcji koszul mo
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Likwidacja władz
partii w Pekinie

W cotygodniowej relacji z Pe­
kinu stałv korespondent 
„TRYBUNY LUDU” (nr. 112 

C) — DANIEL LULIŃSKI informu 
je o trzech wydarzeniach dominu­
jących ostatnio w Chinach:

Po pierwsze — utworzono 
w Pekinie, z dawna zapowia­
dany, tzw. miejski „komitet re 
wolucyjny”. Oznacza to oficjał 
ne zlikwidowanie, sparaliżo­
wanych już zresztą od kilku 
miesięcy, stołecznych władz 
Komunistycznej Partii Chin 
oraz konstytucyjnych organów 
władzy ludowej Pekinu. Przy 
pomocy armii stworzono nową 
strukturę życia politycznego i 
administracyjnego stolicy 
Chin.

Po drugie — przywódcy „re 
wolucji kulturalnej” w wygło 
szonych 20 kwietnia br. w Pe 
kinie przemówieniach z okazji 
proklamowania „rewolucyjne­
go komitetu” nakreślili pro­
gram dalszej walki politycznej 
z całą opozycją wobec linii 
Mac Tse-tunga. Walka ma 
objąć nie tylko Liu Szao-tsi i 
innych przywódców KPCh. 
lecz także władze prowincji i 
poszczególnych instytucji.

Po trzecie — ponownie kie­
rownictwo „rewolucji kultu­
ralnej” podkreśla decydujące 
znaczenie zbrojnego poparcia 
armii dla tej kampanii”.

We wspomnianym wiecu ucze­
stniczyły tysiące uzbrojonych żoł­
nierzy. zaś w 5-osobowym kierów 
nictwie pekińskiego miejskiego 

że grozić ryzykiem rozminię­
cia się z modą z wszystkimi 
stąd płynącymi konsekwen­
cjami.

Wróćmy do problemów — 
spółdzielni „Pokój”. Dysponu­
jąc parkiem maszyn przysto­
sowanych do produkcji koszul 
z różnych odmian tkanin ba­
wełnianych, nie jest ona w sta 
nie, tak z dnia na dzień, prze­
stawić się na szycie wyrobów 
z innego materiału. To wyma­
ga czasu i pieniędzy, których 
zresztą spółdzielnia nie ma. 
Nie wypracowuje przecież zy­
sku i nie dzieli dywidend.

Na razie więc ogranicza zatrud­
nienie szwaczek (z 451 w ubr. do 
396 w lutym br), część pozostałych 
posyła na płatne i bezpłatne urlo­
py i na własną rękę szuka zbytu 
na posiadane koszule oraz zamó­
wień na nową produkcję.

Wykorzystując różne okazje, 
sposoby i formy spółdzielnia 
dociera do szkół zawodowych, 
do służby zdrowia, do restau­
racji i kawiarń oferując im 
szycie — według indywidual­
nych gustów i wymogów przed 
siębiorstw — odzieży ochron­
nej. Różnych kitli i fartusz­
ków, czepeczków i bluzek, z 
falbankami i bez... Zabiegi te 
przynoszą już pewne rezulta-

„komitetu rewolucyjnego” znala­
zło się 3 wojskowych. Ostro kryty 
kowano dawne kierownictwo ko­
mitetu miejskiego KPCh, usunięte 
w czerwcu ubr. a także powołany 
wówczas przez Mao Tse-tunga no 
wy komietet. który — jak się mó­
wi — „zawiódł zaufanie przewod­
niczącego Mao”.

„Sie Fu-czy (przewodniczący 
„komitetu rewolucyjnego — 
przyp. lekt.) ani słowem nie 
wspomniał — pisze Luliński o 
odbudowie w przyszłości sto­
łecznych władz KPCh i Związ 
ku Młodzieży Komunistycznej. 
O stołecznych władzach partii 
mówił tylko w czasie prze­
szłym i w kontekście krytyki 
opozycyjnych wobec linii Mao 
i „rewolucji kulturalnej” po­
glądów, które rzekomo utrzy­
mywały się w Pekinie od mo­
mentu wyzwolenia stolicy, czy 
li od 18 lat”.

Pekiński „komitet rewolucyjny” 
ma być modelem powoływania 
władz w całych Chinach. Z prze­
mówień o sytuacji w Chinach wy 
nika — czytamy — że:

„we własnych * szeregach 
istnieją poważne rozbieżności 
i negatywne zjawiska np. anar 
chizm czy egoizm, że nadal 
„trujące wpływy” opozycji 
stwarzają wiele trudności”.

Zwracało uwagę całkowite 
pominięcie przez mówców kon 
kretnych postępów „rewolucji 
kulturalnej” w terenie oraz

ty. Nie wystarczają jednak ha 
pełne wykorzystywanie posia­
danych mocy produkcyjnych.

A Krajowy Związek Spół­
dzielni Odzieżowych i Włókien 
niczych w Warszawie w dal­
szym ciągu nie przejawia więk 
szego zainteresowania właści­
wym wykorzystaniem zakładu. 
Zaproszony w tej sprawie na 
posiedzenie egzekutywy KD 
PZPR na Nowym Mieście w 
Poznaniu wiceprezes Związku 
nie mógł przedstawić żadnego 
rozsądnego programu zażegna­
nia kryzysu. W kilka dni póź­
niej zdobył się jedynie na po­
mniejszenie wskaźników tego­
rocznego planu spółdzielni, 
dzięki czemu, formalnie wyko­
nała ona zadania I kwartału. 
Lecz problem jako taki pozo­
stał.

W tej sytuacji egzekutywa 
KD wysunęła wniosek o wy­
łączenie spółdzielni spod zarzą­
du związku krajowego w War 
szawie i przekazanie jej wopie 
kę Wojewódzkiemu Związko­
wi Spółdzielni Pracy w Po­
znaniu.

Jak się potoczą dalsze losy 
spółdzielni — zobaczymy. W 
każdym razie, jej kłopoty 
świadczą że wąska specjaliza­
cja produkcji przynosi korzy­
ści, lecz trzeba specjalizować 
się z ... głową. To znaczy: u- 
mieć przewidywać.

PIOTR CHOJNACKI

brak oceny sytuacji gospodar­
czej kraju lub choćby tylko 
naszkicowania zadań ekono­
micznych tego olbrzymiego 
kraju”.

Przewodniczący „komitetu rewo 
lucyjnego” Sie Fu-czy podkreślił:

„Mimo „zjednoczenia” — 
wśród organizacji, które utwo 
rzyły nową władzę istnieją 
antagonizmy i rozbieżności, 
które nie powinny jednak pro 
wadzić do „wojen domowych” 
między nimi (...) Wszyscy mów 
cv podkreślali, że nowy etap 
„rewolucji kulturalnej” wi­
nien sie charakteryzować jed­
noczesną, bardziej pogłębioną 
i powszechną walką, demasko 
waniem, krytyką i „odrzuca­
niem” przeciwników linii Mao.

Głównym celem walki mają 
być: „główne osoby we wła­
dzach partii, które kroczą dro 
gą kapitalistyczną”, członko­
wie tzw. „kontrrewolucyjnej 
rewizjonistycznej kliki” z daw 
nego komitetu miejskiego 
KPCh w Pekinie, z dawnego 
wydziału propagandy KC par­
tii, dawnego Ministerstwa Kul 
tury oraz — tak jak latem ub. 
r. — tzw. „burżuazyjne auto­
rytety akademickie”. Cziang 
Czing (żona Mao — przyp. 
lekt.) uważa tę walkę za 
„główne, kluczowe zadanie na 
najbliższe stulecia”.

Czołowi działacze uznawani za 
wrogów Mao w oficjalnej prasie 
nadal nie są wymieniani po na­
zwisku.

Telewizja dość dużo miejsca po­
święca omawianiu różnego 
rodzaju filmów. Nie można też 

narzekać na malq liczbę wyświetlanych 
filmów fabularnych. Niestety, sq to prze­
ważnie filmy albo mniej lub bardziej 
stare i w normalnych kinach wyeksplo­
atowane do granic możliwości albo też 
wręcz trzeciorzędne lub jeszcze gorsze. 
I będzie tak dopóty dopóki istniejq kina 
i telewizja. Nie zanosi się więc na 
wspanialomyślnq rezygnację kin z 
atrakcyjnych filmów, bo to — choć leża­
łoby w interesie milionów telewidzów — 
stałoby się katastrofq dla kin. Nie za­
nosi się też na razie — co byłoby wyj­
ściem kompromisowym ale dla kin rów­
nież niekorzystnym — na podział według 
zasady: połowa dobrych filmów kinom, 
połowa telewizji.

Wyjście jest jedno: dawać jak naj­
więcej filmów telewizyjnych nie tylko im­
portowanych lecz także produkcji kra­
jowej. Dotychczas zrobiliśmy kilka fil­
mów seryjnych, wśród których znalazły 
się tak udane jak „Czterej pancerni i 
pies” czy „Wojna domowa” oraz tak 
stabe jak „Barbara i Jan” i „Kapitan 
Sowa na tropie”. Ostatnio TV przygoto­
wała starannie obsadzone krótkie filmy 
z cyklu „Klub profesora Tutki” według 
opowiadań Jerzego Szeniawskiego z G, 
Holoubkiem w roli profesora. Poza tym 
mieliśmy możność oglqdać kilka znako-

TELEWIZM

Czekanie na filmy
mitych filmów telewizyjnych. Przypomnę 
„Mistrza”, „Awatar” czy niedawno wy­
świetlanego „Ojca” (nie mylić z równie 
doskonałym spektaklem teatralnym!) w 
reżyserii J. Hoffmana z T. Fijewskim w 
roli głównej. Film ten, przypomnijmy, 
mimo elementów komediowych, był moc­
nym głosem w dyskusji nad wychowa­
niem młodzieży, dyskusji, którq pod ha­
słem „Młodzi na rozstajach” nie tak 
dawno prowadził „Glos Wielkopolski”. 
„Ojciec" był głosem tym mocniejszym, 
że walory artystyczne filmu — scenariusz, 
reżyserię, grę aktorów — ocenić trzeba 
bardzo wysoko. Wysoko też odnotować 
trzeba niektóre filmy z cyklu „Dzień 
ostatni — dzień pierwszy”; wśród ńich 
na czoło wysuwa się chyba „Wózek” z B. 
Pawlikiem i W. Gołasem w rolach głów­
nych. Obraz ten ukazuje epizod ewaku­
acyjnej wędrówki więźniów obozu kon­
centracyjnego w dniach, kiedy panowa­
nie hitlerowców zbliżało się już do koń­
ca. „Wózek” wyświetlano kilkakroć. I tu 
właśnie wracamy znów do sedna: fil­
mów telewizyjnych produkujemy wciqż 
za mało, chociaż podobno obok NRD 
najwięcej wśród krajów socjalistycznych. 
W zestawieniu jednak z telewizjami za­
chodnimi i — co najważniejsze — w od­

czuciu samych telewidzów, daleko nam 
do stanu zadowalajqcego. Ale bqdźmy 
dobrej myśli: poczekajmy, co nam przy­
niesie ten rok, na który zapowiedziano 
kilka nowych pozycji.

Każdy, kto zna w epickim stylu utrzy- 
manq powieść Jerzego Putramenta 
„Wrzesień”, z ciekawościq a równocze­
śnie i z niepokojem oczekiwał wystawio­
nych przez Teatr TV scen drama­
tycznych (tak Telewizja określiła 
spektakl) pt. „Ostatnie rozmowy”. 
Na szczęście twórcy widowiska wy­
brali z powieści fragmenty dosko­
nale nadajqce się na scenicznq 
adaptację, konsekwentnie trzymajqc się 
koncepcji, którq tak trafnie odzwiercie­
dla tytuł. Adaptacja ukazuje sytuację 
Polski przedwrześniowej, jej konflikty do- 
prowadzajqce do tragicznego końca. 
Reżyseria A. Konica i gra/aktorów z M. 
Dmochowskim na czele również przy­
czyniły się do sukcesu „Ostatnich roz­
mów".

Uznanie musi wywoływać konsekwen­
cja Telewizji w demaskowaniu prawdzi­
wego oblicza monachijskiego Radia 
„Wolna Europa" i sil, które się za nim 
kryjq z osławionym CIA na czele. W tym 
tygodniu znów nadano program doku­

mentalny pt. „CIA i RWE”; i wydoje mi 
się, że program ten był nie tylko lepszy 
od poprzedniego pod względem meryto­
rycznym, bardziej polemiczny i demasku- 
jqcy „niezależność” Radia Wolna Euro­
pa oraz jego niektórych pracowników 
władajqcych językiem polskim, ale także 
lepszy formalnie, co dotyczy nie tylko 
swobodnie mówiqcego do kamery pro- 
wadzqcego program J. Kolczyńskiego 
ale także ilości materiału filmowego i 
ilustrującego.

Ilekroć oglqdam kolejny program 
„Studio Uno” podziwiam świetnych wy­
konawców i precyzję technicznq twór­
ców widowiska, które choć nie ma ambi­
cji głębi artystycznej, adresowane jest 
do\ rzerokich rzesz I przez te rzesze z 
przyjemnością odbierane. Przeciwień­
stwem tego typu rozrywki, której raczej 
nie umiemy robić,, sq programy bardziej 
kameralne; w tej dziedzinie mamy coś 
niecoś do powiedzenia. Przykładem sq 
„Listy śpiewające". Agnieszki Osieckiej. 
Niedzielny prog/am z tego cyklu zatytu­
łowany „Wielki biały okręt" w reżyserii 
E. Dziewońskiego nosił w sobie trochę 
elęmentów ironii i , satyry pod adresem 
ekstrawagancji młodzieży zachodniej, co 
niektórzy mogli wziqć na serio, ale w 
sumie był miły. Uznaje i szanuję M. Mi- 
leckiego jako aktora, nie przypadl mi 
jednak do gustu jako wykonawca pio­
senek. Podobały mi się natomiast H. 
Skarżanka, K. Sienkiewicz i M. Zawadz­
ka.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

„Fakt ten komentowany jest 
w Pekinie jako jeszcze jeden 
dowód, że w KC KPCh nie ma 
nadal jednolitego poglądu na 
to, jak ocenić linię polityczną 
działaczy partii uznanych za 
oponentów Mao Tse-tunga i 
„rewolucji kulturalnej”.

Natomiast na plakatach „czer- 
wonogwardzistów” i licznych ga­
zetkach stale wymienia się ich na 
zwiska. Wojna plakatowa zresztą 
od dawna nie ustaje. Oto ukazał 
się plakat, podpisany rzekomo 
przez przewodniczącego ChRL Liu 
Szao-tsi. krytykowanego ostro w 
prasie i w gazetkach; domagał się 
on podobno zwołania sesji KC par- ' 
tli dla omówienia wydarzenia „re 
wolucji kulturalnej”. Po kilku go 
dżinach plakat ten zerwano. Uka 
zały się natomiast wielkie plakaty 
obwiniające Liu Szao-tsi i byłego 
szefa Sztabu Generalnego Armii o 
przygotowanie w lutym 1966 r. „za 
machu stanu”

„Plakaty te — kończy Lu­
liński — komentowane były w 
Pekinie jako jeszcze jeden wy 
siłek kierownictwa „rewolucji 
kulturalnej”, aby izolować czo 
łowych opozycjonistów przy po 
mocy oskarżeń o „zdradę sta­
nu”. ponieważ zarzuty natury 
ideologicznej o przeciwstawie­
nie się Mao nie przyniosły ich 
oczekiwanego rozgromienia”.

LEKTOR
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Szanse dla każdego — OBOROWEGO ze stałym pomocnikiem — 
zatrudni Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna Wełna, 
p-ta Parkowo, tel. 16, pow. Oborniki.

Mieszkanie zapewnione. Warunki do omówienia 
na miejscu. 46306g

Pracownicy poszukiwani Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej 
Oddział w Poznaniu

Wszystkie motocykle na Wolę!
zawiadamia PT Klientów, 

że zgłoszenia na przewóz przesyłek

Woja i słynny tor trawiasty kojarzą nam się najczęściej z wy­
ścigami o „Złoty Kask”. Tym razem jednak, nie o mistrzach 

szybkiej jazdy pomyślano, ale o tych wszystkich, którzy dalecy są 
od wszelkich wyczynów sportowych i spokojnie na swych dwóch 
kółkach kręcą kilometry na wycieczkowych szlakach.

W najbliższą niedzielę, 30 bm., 
na terenach Centralnego Ośrodka 
Jeździeckiego na Woli, odbędzie 
się wielka impreza motocyklowa 
pod hasłem „Jeździmy sprawnie 
i bezpiecznie”. Uczestnikiem za­
baw zręcznościowo-sprawnościo- 
wych może być każdy, kto ze 
swym pojazdem zgłosi się w jed­
nym z punktów na torze, między 
godz. 9 a 11. Udział biorą wszel­
kie pojazdy jednośladowe od mo-

Impreza dla 
motorowerzystów 
Motoklub Unia Poznań organi­

zuje 7 maja br. imprezę tury­
styczno-sportową dla posiadaczy 
motorowerów w wieku od lat 15. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
klubu przy ul. Grobla 30 do 6 
maja. (x)

torowerów po najcięższe maszyny 
podzielone na trzy klasy.

Zupełną nowością w tego rodza­
ju imprezach jest fakt, że starto­
wać może nie tylko kierowca ale 
dowolna liczba uczestników na 
tym samym motocyklu. Każdy z 
nich musi posiadać prawo jazdy 
i przedstawić komisji kartę reje­
stracyjną pojazdu. Cała rodzina 
albo kilku kolegów może więc ko­
lejno stawać do prób 1 walczyć o 
jedną z licznych cennych nagród 
ufundowanych przez organizato­
rów.

Na pomysł zorganizowania ta­
kiej właśnie łatwej, przyjemnej 
a równocześnie pożytecznej im­
prezy w „Tygodniu kultury na 
jezdni” wpadł Zarząd Okręgu Pol­
skiego Związku Motorowego a 
współorganizatorami są: PZU i 
Wydział Komunikacji Prezydium 
RN Poznania. Gratulujemy pomy­
słu, a kierowcom życzymy wielu 
przyjemnych wrażeń i zarażenia 
się bakcylem sportowym, (d)

• W stolicy rozegrany został 
międzynarodowy mecz szachowy 
wojskowych drużyn UDA Praga i 
Legia Warszawa. Dwurundowe 
spotkanie na 16 szachownicach 
wygrali goście 12,5:7,5.
• Na wniosek kapitana sporto­

wego Polskiego Związku Teniso­
wego zatwierdzony został skład 
reprezentacji Polski na mecz I 
rundy Pucharu Davisa z Izraelem. 
Do reprezentacji powołano: Gą- 
siorka, Lewandowskiego, Rybar- 
czyka 1 T. Nowickiego.

• Polski Związek Szachowy ob­
chodzi w bieżącym roku 40-lecie 
swego istnienia. Poza kilkoma im­
prezami związanymi z uroczy­
stościami jubileuszowymi odbędą i 
się w kraju dwa tradycyjne tur­
nieje międzynarodowe w Polanicy 
(mężczyźni) i w Piotrkowie Try­
bunalskim (kobiety). Na turniej 
w Polanicy przybędzie m. in. kil­
ku arcymistrzów. ।

• Piłkarze Maroka przewidziani 
jako zespół sparringowy dla na­
szej kadry, którzy mieli rozegrać 
spotkanie podczas pierwszego eta­
pu XX Wyścigu Pokoju w War­
szawie, przyjazd swój odwołali. 
W związku z tym przeciwnikiem 
reprezentacji Polski będzie I-ligo- 
wa drużyna francuska Angers.

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne - Montażowych
Budownictwa Rolniczego Poznaniu, ul. Strze-
szyńska 46/50 — przyjmie zaraz do prac prowadzo­
nych na terenie województwa poznańskiego:
— ELEKTROMONTERÓW,
— POMOCNIKÓW ELEKTROMONTERÓW,
— MONTERÓW INSTALACJI WODNO-KAN.,
— POMOCNIKÓW MONTERÓW instal. wodno-kan., 
— MONTERÓW instalacji centralnego ogrzewania, 
— POMOCNIKÓW MONTERÓW instalacji central­

nego ogrzewania.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 
w Poznaniu, ul. Strzeszyńska 46/50 (dojazd autobu-

drobnych w miejscowościach:
Tarnowo Podgórne, Czerwonak, Muro­
wana Goślina, Owińska, Rydzyna, Szlich­
tyngowa. Bojanowo Pozn„ Czempiń. 
Kłecko, Kiszkowo, Witkowo. Pobiedzi­
ska, Powidz, Rogoźno, Strzałkowo. Słup­
ca, Trzcianka. Siedlisko Czarnkowskie. 
Wieleń n/Notecią

przyjmują od dnia 1 marca 1967 r. 
wyłącznie miejscowe Urzędy Pocztowe.
Szczegółowe Informacje znajdują się na tabll-

XX Wyścig Pokoju

Nie oddamy pierwszeństwa
ty V ścig Pokoju jest im- 
’’ prezą sportową, któ­

rej towarzyszy zaintereso­
wanie daleko wykraczające 
poza ramy powszechnie 
przyjęte. Dwa tygodnie ma­
ją jednoczyć pod hasłem 
Wyścigu Pokoju tych kibi­
ców, którzy z racji sympa­
tyzowania, konkurującym 
klubom, są w przeciwnych 
obozach, jednoczą zatwar­
działych kibiców z tymi — 
którzy przez cały rok nie 
interesują się sportem w o- 
góle. W tym czasie wszy­
scy jesteśmy jedną rodzi­
ną, przeżywającą każdy ki­
lometr walki na trasie, a 
słuch nasz wyczulony jest 
na słowa: „biało-czerwona 
koszulka w grupie inicju­
jącej ucieczkę...”.

Wszystkie finisze ogląda­
my w największym napię­
ciu na ekranach telewizo­
rów. Tylko jeden musimy 
przeżyć osobiście. Najlep­
sze sprawozdania * najwięk 
szy ekran telewizora, nie 
są bowiem w stanie oddać 
atmosfery, panującej na 
Stadionie im. 22 Lipca. Na­
rastające napięcie, pojawię 
nie się pierwszego kolarza 
w bramie stadionu, fetowa­
nie zwycięzcy, runda ho­
norowa; ten nastrój, kiedy

w pierwszej trójce jest Po­
lak, ba poznaniak. To są 
niezapomniane chwile. I 
dlatego właśnie Stadion 
im. 22 Lipca zapełnia się 
każdego roku po brzegi, a 
liczni sprawozdawcy nie 
mogą wyjść z podziwu nad 
entuzjazmem i temperamen 
tern mieszkańców tego mia 
sta, które powszechnie u- 
chodzi za spokojne i zrów­
noważone.

stach, zmierzających do 
zdetronizowania nas.

Czyż trzeba do tego do­
dawać, że w takim układzie
funkcjonowanie wszyst-

W parze ze spontanicz­
nym entuzjazmem idzie jed 
nak poczucie obowiązkowo 
ści, jako gospodarzy, stwo­
rzenie w naszym mieście 
takich, warunków, aby ko­
larze i towarzyszące im o- 
soby, czuli się u nas, jak 
najlepiej, aby wywieźli z 
Poznania jak najlepsze wra 
żenie. Nie przypadkowo Po 
znań przez kilka lat z rzę­
du był najlepszym miastem 
etapowym w Polsce, a w 
nieoficjalnej ocenie dystan­
sował również miasta eta­
powe naszych sąsiadów. I- 
lekroć wyścig zatrzymywał 
się w Poznaniu, nie odda­
waliśmy palmy pierwszeń­
stwa. W jubileuszowym też 
jej oddać nie możemy, mi­
mo iż dochodzą nas słuchy 
o daleko posuniętych przy­
gotowaniach w innych mia

kich komórek Poznańskie­
go Komitetu Etapowego 
musi być szczególnie pre­
cyzyjne, że nie tylko od o- 
sób funkcyjnych, ale od 
nas wszystkich zależeć bę­
dzie atmosfera i oprawa 
tej imprezy w Poznaniu 
i na całej trasie od granicy 
województwa? W tym ro­
ku wystawieni jesteśmy na 
szczególną próbę, bowiem 
już drugi etap kończy się 
w stolicy Wielkopolski. U- 
wzgledniajac to, że pierw­
szy etap XX Wyścigu Po­
koju odbywać się będzie na 
ulicach Warszawy, na na­
szym stadionie zakończy 
się pierwszy, szosowy etąp, 
prowadzący 11 maja z
Kutna 
razem 
dziale 
dania

do Poznania. Tym 
nam przypadł w u- 
miły obowiązek na- 
tonu atmosferze o-

taczającej sportową walkę 
na trasie. Przez kilka lat 
dawaliśmy dowody, że po­
trafimy wytworzyć odpo­
wiedni nastrój. Zrobimy to 
na jubileuszowa, i jak zwy­
kle, przy pełnych trybu­
nach największej widowni 
Poznania. (Bod)

sem linii nr 60 i 68). W3194 K2509

gdynki, riwierki, sandalety damskie już

cach informacyjnych PSK 
Urzędach Pocztowych.

matema- 
Telefon 

46174g

Potrzebna osoba do po­
mocy w handlu, najchęt­
niej z prowincji. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46457g.

Korepetycji z 
tyki udzielam. 
551-51.

Przyjmę pracę jako opie 
kunka do dzieci. Naj­
chętniej w centrum. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46141g.

Potrzebna zaraz pani do 
opieki nad niemowlę­
ciem. Bułgarska 104 B 
m. 14. 46786g

wymienionych

K3280

47080ggodz. 16.

PrzetargiNieruchomości

.,Octavię - Super” sprze­
dam. Telefon 588-28, po

Sprzedam „Lambretę” i 
„Pannonię”. Parking — 
Al. Marcinkowskiego 35. 

47038g

Pomoc do dziecka zaraz 
potrzebna. Płomienna 13 
m. 9 (przy ul. Swoboda). 

46977g

Potrzebna samodzielna 
gosposia do małżeństwa 
z dwojgiem dzieci (3 i 8 
'at) na dobrych warun­
kach. Może być z nocle­
giem. Zgłoszenia: Lisow­
scy, Poznań-Wilda, Chła­
powskiego 10 m. 2. 46902g

Student matematyki u- 
dziela korepetycji. Tel. 
445-22. Zgłoszenia godz. 
12—17, 46124g

Matematyki udzielę po 
godz. 16, Czechosłowacka 
23 B m. 10, Dębiec. 46210g 
Który z profesorów eme 
rytowanych przygotuje 
zaraz do egzaminów pa­
nienkę, program Techni­
kum Ekonomicznego. Wy 
nagrodzę i dam utrzy­
manie na miejscu. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun- 

19 dla 46715g.

Sprzedam MZ ES 250-1, 
stan idealny, przebieg 
8.000 km, eksponat MTP, 
kolor niebieski. Gwardii 
Ludowej 30 m. 35, od 16.

459402
.,Octavia - Super”, stan 
idealny sprzedam. Żura­
wia 4, pracownia czapek. 
 46175g 
Sprzedam samochód „War 
szawa” 203 w bardzo do­
brym stanie. Nowak — 
Września, Kosynierów

20. 5493p

miii min nim min unii nim nim limiiiHmiimmmemmm^mimmiiiiii
na

Książki niemieckie — p< 
wieści sprzedam. Gertru­
da Jazdon, Zakrzewo, 
n-ta Belęcin, pow. Wol­
sztyn, woj. Poznań.

• 5628p

Dnia 22 kwietnia 1967 roku zmarł w wieku 
lat 85, śp.

Sprzedam platformę na
szesnastkach. Poznań,

USŁUGI dla LUDNOŚCI
W ZAKRESIE

STOLARSTWA
CIESIELSTWA

TA RT ACZNICTW A

■ DOSTAWY ELEMENTÓW NA DOMKI JEDNO­
RODZINNE, GARAŻE, DOMKI CAMPINGOWE. 
ALTANY, KURNIKI

świadczy

Zakład Prefabrykatów Trzcinowych
SIERAKÓW WLKP. 

ul. Bohaterów nr 2 — telefon 26
W1165

Uwaga! Uwaga!
PT KONSUMENCI!!
Okazyjna, sezonowa sprzedaż obu­
wia letniego i artykułów galante­
ryjnych po obniżonych cenach.

Korzystajcie z okazji!
OFERUJEMY:
• OBUWIE SKÓRZANE — przecenione średnio o 40 proc.

półbuty młodzieżowe — już
OBUWIE TEKSTYLNE — przecenione
półbuty męskie 
baleriny damskie 
gdynki damskie 
półbuty chłopięce

od ceny 30,— zł 
od ceny 68,— zł 
średnio o 45 proc.

ARTYKUŁY GALANTERYJNE —
przecenione średnio o 55 proc.
teczki amerykanki
torby plażowe
torby damskie

Sprzedam gospodarstwo 
rolne, własne, 10 ha, ce­
na 180.000 zł. Józef Roma

— 1UZ 
— już 
— już 
— już

— już 
— już 
— już

od 
od 
od 
od

od 
od 
od

Artykuły przecenione

ceny 
ceny 
ceny 
ceny

ceny 
ceny 
ceny

do

35,— zł 
35,—zł 
21—zł 
43,—zł

120,— zł 
40,— zł 

100 —zł
nabycia

we wszystkich sklepach uspołecz­

nionych na terenie miasta Pozna­

nia i województwa poznańskiego

prof. dr Jan Sajdak 
członek Wydziału Filologiczno-Filozoficznego, 
b. wiceprzewodniczący Komisji Filologicznej, 
przewodniczący Komisji Rewizyjnej Poznań­

skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk.
Żegnamy w Zmarłym długoletniego, czyn­

nego do sędziwego wieku i zasłużonego człon­
ka Towarzystwa.

KOMISJA REWIZYJNA I ZARZĄD
Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk

47165"

W dniu 23 kwietnia 1967 r. odszedł od nas 
na zawsze, namaszczony Olejami św., ukocha­
ny mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 68,

Władysław Czujek
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 
bm. o godzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA z DZIEĆMI

ul. Hetmańska 40 m. 1.
46125g

Kredens kuchenny oraz 
tapczan 2-osóbowy, tanio 
sprzedam. Adres wskaże 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 46126g.

nowski, Sulej ewo, 
Górka Duchowna, 
Leszno.

p-ta 
pow. 
5322p

Poznańskie Zakłady Produkcji Betonów „Pozbet” 
w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 1— ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż SA­
MOCHODU OSOBOWEGO marki „Warszawa” M-20 
oraz RADIA „ŻERAŃ”. Cena wywoławcza ogółem: 
30.350,— zł.

Do przetargu mogą stawać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne oraz osoby fizyczne.Willa wyłączona, sprze- 

daje się piętro 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, taras 
centralne, zaraz wolne 
mieszkanie, ogródek — 
przy ul. Promienistej — 
320.000 zł; parcela willo­
wa 1.290 m2, bliźniacza 
zabudowa, opłotowana. 
zadrzewiona; domek dwu 
pokojowy ulica Radosna, 
220.000; parcela 789 mt, 
bliźniacza zabudowa, o- 
płotowana, ulica Dąbrów

Przetarg odbędzie się w dniu 9 maja 1967 
dżinie 9 w Wytwórni Betonów w Poznaniu 
Dziekańskiej (koło Katedry).

przy ul.

jest zło- 
wadium 

w kasie
Przystępujący do przetargu zobowiązany 

żyć najpóźniej w przeddzień przetargu 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej 
przedsiębiorstwa w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 
nr 1, wzgl. na konto nr 1218-6-3 w NBP I O/M w Po-

Pianino sprzedam, 3.500 
zł. Poznań, Strzelecka 45 
tn. 3a, godz. 14—16. 

46143g
Sprzedam „Warszawę” 
Pick-up. stan bardzo do­
bry. Oglądać: Edmund 
Stefański, Poznań-Winia- 
ry, ul. Dobrzvckiego 1, w 
godz. od 13—18. 46139g

47068g
sprzedaskiego, 70.000■ra

Nowak, Poznań, Wyspiań
Zbigniew Kle-47076gskiego 16.
Olsza,

Śrem, p-ta Śrem.

Jan Sajdak dynkiem

bm.

nikowie. W głębokim żalu . pogrążona
470662RODZINA

Dnia 22 kwietnia 1967 r. zmarł po krótkich

REKTOR i SENAT

47120"

60 arów, 
czewski.

tami 
mąż, 
zięć,

Sprzedam dom 2-rodzin- 
ny. wyłączony wraz bu-

W smutku pogrążona 
ZONA z RODZINĄ

Dnia 25 kwietnia 1967 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, najdroższa żona, mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 57,

pow i *
45394g

i Re- 
Polski

Uroczystości pożegnalne odbędą się w śro­
dę, dnia 26 kwietnia 1967 r. o godzinie 12 
w Collegium Minus U AM, po czym o godz. 
14.15 nastąpi pogrzeb z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

DZIEKAN 1 RADA
Wydziału Filologicznego 

Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza

godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na

Sprzedam gospodarstwo 
zelektryfikowane, 8 ha,

Dnia 22 kwietnia 1967 r. zmarł w Poznaniu 
emerytowany profesor zwyczajny 

i doktor filozofii

Sprzedam dom z ogro­
dem 1.800 mL Poznań, 
Czerwonej Armii 49 m. 4. 

46103g

i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen- 
św., w 46 roku życia, mój ukochany 
nasz drogi tatuś, najukochańszy syn,

Zasługi, Krzyżem Oficerskim Polonia 
stituta i Medalem Dziesięciolecia 1
Łudowej. Wybitny uczony, zasłużony peda­
gog, wychowawca młodzieży i młodej kadry 

naukowej.

brat, szwagier i wujek, śp.

Jan Janiak

Poznań, Raszyńska 20 m. 1.

K3380
Uciekł pies czarny — pu 
del. Zwrot wynagrodzę. 
Grodziska 121, tel. 445-89. 

47097g

znaniu.
Pojazd można oglądać codziennie w godz. 10—T2 

w Wytw. Betonów przy ul. Dziekańskiej. K3068

rektor Uniwersytetu Poznańskiego w roku 
akad. 1931/32, dziekan Wydziału Humanistycz­
nego w latach 1324/25 i 1946/47, były kierow­
nik Katedry Filologii Klasycznej, były czło­
nek koresp. PAU oraz były prezes PTF., 
odznaczony dwukrotnie Złotym Krzyżem

Dnia 23 kwietnia 1967 r. po długich cierpie­
niach, namaszczona Olejami św., zmarła, prze­
żywszy lat 64, moja kochana siostra i ciocia, 
śp.

Rozalia Tybiszewska
z domu Smolanowie®

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27

Górczynie.
W głębokim smutku pogrążeni

BRAT, BRATANICA z RODZINĄ
Górecka 106. 47116g

Leokadia Pawlak
z domu Margiela

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 
bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄZ, DZIECI I rodzina

Poznań, ul. S. Engla 15 m. 13.

Dnia 23 kwietnia 1967 r. zmarła po bardzo 
ciężkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 
św., moja ukochana żona, siostra, synowa 
i bratowa, przeżywszy lat 57,

Z DANECKICH
BARBARA KURZAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 kwietnia 
br. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Ju-

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 36 bm. 
o godz. 16 z domu żałoby w Spławiu.

47062g

Kalerlum* Marta a Flejslerowica Cłekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zastępca 
Mieczysław SkąpsM Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 

driaW- Sek^ w godz. od »-ie: redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85:
» - informacje dla czytelników 657-10; dział miejski 659-39; redakcla nocna 430-73 I 453-31 Wydawca-PoznańskiewX™i^ Ogłoszeń Poznań, ul. Grunwaldzka 19. telefony 452-89 I 611-21. Za treść < terminowy druk
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oraz 3.300 mi ogrodu w 
Luboniu 3, ul. Czerwonej 
Armii 23. 2 pokoje wol­
ne. Informacje: Poznań, 
Traugutta 40a m. 3, od 
godz. 16. 46051g

Łaskawego znalazcę nut 
opery „TannhSuser” zo­
stawionych w taksówce 
dnia 22 marca — proszę 
o zwrot za wynagrodze­
niem. Tel. 67-19-56.

47085g

gospodarczym

Świadków wypadku po­
trącenia starszego męż­
czyzny przez samochód 
4 października 1966 r.,
godz. 19 na ul. Głogow­
skiej przy kościele Lazar 
skim prosi o skontakto­
wanie się żona — Helena

Sprzedam dcm jednoro­
dzinny z ogrodem, blisko 
Poznania. Antoni Świta­
ła, Oborniki Wlkp., ul. 
Marcinkowskiego 14.

46106g

Swięch, Poznań, 
szewskiego 18 m.

Choci- 
8.

47045g

Michalin pod W-wą, lima 
elektryczna Otwock, wil­
la spółdzielcza pięknie 
położona sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46109g.

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20 . 44643g

Matrymonialne

Samotny, rozwiedziony, 
lat 57, na stanowisku, po 
siadający skromne miesz 
kanie pozna odpowied­
nią panią. Cel matrymo­
nialny. Szczegółowe ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46019g.
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Środa Słońce: 4.32—19.10

oczeŁafe odpowiedzi Czarni owsŁie w 1967 r.

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Marat Sade”; 

NOWY — g. 19 „Idiota”; OPERA 
— g. 19 „Cyganeria”; OPERETKA 
— nieczynna (do 6 V); MARCI­
NEK — g. 11 „Baśń o pięciu bra­
ciach”, g. 17 „Miś Rym-Cim-Ci”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Romeo i Julia”; 

GRABÓW: „Szklana menażeria”; 
KINA

CHODZIEŻ Ceramik: „Oskarżo­
ny”; Noteć: „Najpiękniejsze oszu­
stwa świata”; CZARNKÓW: „Czło 
■wiek mafii; GNIEZNO Lech: 
„Fanfan Tulipan”; Polonia: „Mi­
licja poszukuje”; GOSTYŃ: „Czas 
miłości”; JAROCIN: „Gangster i 
urzędnik’; KALISZ Kosmos: „Spra 
wa Barnaby Kosa”; Oaza: „Grek 
Zorba”; Stylowe: „Anioł błogo­
sławionej śmierci”; Syrena: „Nie 
przysyłaj mi kwiatów”; KĘPNO: 
„Winnetou” (I i II s.); KŁODA­
WA: „Juana Galio”; KOŁO: „Nie- 
amany”; KONIN Energetyk: „Ru­
dobrody”; Górnik: „Męski pik­
nik”; KOŚCIAN: „Zwyczajny fa­
szyzm”; KROTOSZYN: „Juana 
Galio”; LESZNO Klubowe: „U- 
wiedziona i porzucona”; Pano­
rama: „Nikt się śmiać nie bę­
dzie”; MIĘDZYCHÓD: „Opera­
cja Y”; NOWY TOMYŚL: „Ape 
Regina”; OBORNIKI: „Piąty jeź­
dziec Apokalipsy”; OSTRÓW Ro­
ma: „Trag:czne polowanie”; Słoń­
ce: „Weekend w Zuydcoote”; PI­
ŁA Ikar: „Niedziela w Nowym 
Jorku”; Iskra: „Biała pani”; Ko­
ral: „Gdy miłość przemija”; PLE­
SZEW: „Ojciec żołnierza”; RA- 
WTCZ: „Miłość blondynki”; SŁUP­
CA: „Spotkanie na przeprawie”; 
ŚREM Klubowe: „Dziewczyna kła­
mie”; Słonko: „Nikt nie chciał 
umierać”; ŚRODA: „Wyspa Ar­
tura”; SZAMOTUŁY: „Zemsta 
OAS”; TRZCIANKA: „Kochanka”; 
TUREK: „Zona Lota”; 'WĄGRO­
WIEC: „'Winnetou” (I i II ser.); 
WOLSZTYN: „Z zamkniętymi o- 
czyma”; WRZEŚNIA: „Trema”;

W POZNANIU
FOTOPLASTTKON: — g. 12—21 

„Berlin zachodni — Bremen”.

MUZEA
Historii m. Pornanla (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 'St 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuk) Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — „Kontuszowe pa­
sy” — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11—18.

WYSTAWY
BWA — Arsenał (Stary Rynek) 

— „Współczesna grafika we Fran­
cji” — g. 10—18 (do 26 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Muzyka w fotografii” — godz. 
10—20.

ZPAP — Arsenał (Stary Rynek) 
— Malarstwo Hardev Singha — g. 
10—18 (do 5 V).

WOIT (St. Rynek 10) — „Foto­
gramy turystyczne Z. Zielonackie- 
go” — g. 9—17 (do 2 V).

Galeria ZPAP (St. Rynek) — 
„Malarstwo Beli Fekete (Buda­
peszt)” — g. 10—18.

RADIO

ŚRODA PROGRAM I — FALA 
1.322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18): 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Me­
lodie rozrywk.; 8.44 „Podwodne 
wytwórnie”; 9 Dla klas I i II; 9.20 
Muz. franc.; 10 Widok z księżego 
młyna, pow,; 11 Konc. z nagrań 
słynnych dyrygentów; 11.40 Kro­
nika kulturalna; 12.10 Muz. ludo­
wa narodów radzieckich; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Dla 
klas I i II: „Kolorowe listy”; 
13.20 Ulubione przeboje; 13.40 
„Swojskie melodie”; 14 „List z 
Polski”; 14.15 Z muz. radzieckiej; 
15.05 „Nasze spotkan’e” — Korea; 
15.30 Spotkanie z piosenką ra­
dziecką; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 „Błazen — to wdzięcz­
ny temat muzyczny”; 18.45 Kurs 
jęz. franc.; 19.10 „Wiejskie spo­
tkania”; 19.30 Konc. życzeń; 12.31 
Odtworzenie fragm. konc-: „Mu- 
żyka na dworze Królowej Elżbie­
ty”; 20.45 „Szkoła uczniów” — 
Niezwykła historia o pani zamie­
nionej w lisa”; 21.35 Magazyn 
filmowy „Kamera”; 22.05 Konc. j 
życzeń; 22.50 Mel. z filmu „Sza­
rada”; 23-15 Mel. tan.; 23.40 Jazz; 
0.10 Program Aocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 12.06, 
15, 17.55, 20/ 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM IT — FAT, A 407 m 
+ UKF 69.62. MHz: 8.15 Kurs 
jęz. ang.; 8.35 Felieton Red. Społ.;

Spór nie tylko o... spodenki
dybyśmy byli przesądni, należałoby wpierw uderzyć się 

w piersi, wołając; nasza wina. Powiadają przecież: nie 
chwal, bo zauroczysz. Nie poczuwamy się jednak do winy. 
Chociaż, chyba jednak ktoś tu zawinił?...

Kiedy przed kilku miesiąca stycznych, rzecz jasna na po-
mi pisaliśmy o zrzeszeniu asor 
tymentowym producentów o- 
dzież.y sportowej we Wrocła­
wiu, za jedną z ilustracji po­
myślnego rozwoju tej organi­
zacji posłużył nam przykład 
Kępna. Chodziło o Kępińskie 
Przedsiębiorstwo Sportowe, 
które ujrzało dla siebie nową 
perspektywę, dzięki włączeniu 
go do zrzeszenia, podzieleniu 
między jego uczestników za­
dań, skoordynowania i wyspe­
cjalizowania wspólnej produk 
cji. Jak pisaliśmy wówczas 
skorzystali na tym i chałupni­
cy z Kępna, wreszcie znalazło 
się dla nich zatrudnienie, bo 
był surowiec i zapewniony od 
biorca wyrobu, wsżvstko to bo 
wiem koordynowało asorty­
mentowe zrzeszenie producen­
tów.

Pełne wiary w takiego me­
cenasa. pewne swej przyszłoś­
ci, Kępińskie Przedsiębiorstwo 
Sportowe jeszcze w roku ubie 
głym ustaliło zadania dla swo 
ich chałupników. Na podsta­
wie porozumienia kierownic­
two zakładu ustaliło, że cha­
łupnicy mają wyprodukować 
2 miliony par spodenek gimna

Żywiej na scenie 
amatora

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Teatru w Rawiczu odbył 
się przed kilku dniami powia­
towy przegląd różnych form 
teatralnych. Imprezę tę po­
przedziło omówienie aktual­
nej sytuacji w amatorskim ru­
chu teatralnym • poszukiwań 
repertuarowych. Zespól z Tech 
nikum Hodowli Roślin i Na­
siennictwa z Bojanowa przed­
stawił sztukę J. Jesionowskie ■
go „Milion”, zespół Teatru
Lalek (ZTA) z Poznania za­
prezentował dwie sztuki: S. 
Iławskiego „Lis Przechera” i 
J: Brzechwy „Pietruszka na 
wagarach”. Trzecią formą, któ 
ra tu została pokazana przez 
młodzież Technikum z Boja­
nowa, był Teatr Poezji z mon­
tażem „Czekaj na mnie, a wró 
cę znów”.

Imprezę tę z przyjemnością 
odnotowujemy, gdyż świadczy 
ona o ożywieniu amatorskiego 
ruchu teatralnego w powiecie

trzeby całego kraju.
Już na ubiegłorocznych je­

siennych Targach Krajowych 
Kępno oferowało handlowcom 
swe nowe wyroby chałupni­
cze.. W wyniku kontraktacji 
podpisano umowy na dostawy 
860 000 par spodenek, których 
dostawy miały się zakończyć 
w połowie bieżącego roku. 
Przystępując do realizacji 
tych zadań, kępińscy chałupni 
cy mogli się spodziewać, że 
bez większych kłopotów otrzy 
mają surowiec i dla reszty za­
dań z ustalonego przez zrzesze 
nie programu produkcji. Nie­
stety, stało się inaczej.

Na początku br. powiadomić 
no Kępno, że nie otrzyma po­
trzebnego na to surowca, a 
produkcję spodenek gimna­
stycznych przejmuje spółdziel 
czość inwalidzka. Targi o od­
wołanie tej decyzji, o trochę 
surowca dla dalszego zatrud­
nienia chałupników, przynio­
sły częściowy skutek. Przyzna 
ne tkaniny umożliwiły jeszcze 
produkcję dalszych 380 000 
par, zastrzeżono jednak, że 
Kępno musi sobie szukać in­
nych wyrobów. Ktoś tam pro 
ponował nawet chałupnikom, 
aby zaczęli szyć bieliznę poś­
cielową, lecz chyba sam nie 
wierzył w to, co sugerował. 
Bielizna ta, o czym przekonu­
ją się jej producenci na Tar­
gach Krajowych, nie ma dzi­
siaj bowiem większej szansy 
zbytu, jest jej dosyć na pół­
kach sklepowych.

Pozbawieni szansy produk­
cji swego jedynego wyro­
bu, chałupnicy kępińscy mogli 
psioczyć na nieprzewidziane 
skutki specjalizacji produkcji 
w ramach asortymentowego 
zrzeszenia. Godzili się już z 
faktem, że inwalidzi mają pier 
wszeństwo w podejmowaniu 
produkcji dostępnej ich kalec­
twu, gdy okazało się...

Choć to pytania już po fak­
cie, nie są bynajmniej reto­
ryczne. Idzie o dalsze perspek­
tywy dla 328 chałupników z 
Kępna, dla ich produkcji war­
tości 27 milionów w ciągu ro­
ku. Już ta suma świadczy, że 
praca nakładcza stanowi tam 
ważny potencjał produkcyjny, 
wydajny i mało kosztowny 
przy tworzeniu nowych war­
sztatów pracy. A jest przecież 
drugi aspekt chałupniczej dzia­
łalności; możliwość dodatko­
wego zatrudnienia, zwłaszcza 
kobiet. W roku ubiegłym śre­
dni zarobek kępińskich chałup 
ników wynosił 690 zł, w lutym 
tego roku — już 885 zł. To zna 
czny zastrzyk dla budżetu ro­
dzinnego, osób, które mogą je­
dynie dorywczo zajmować się 
pracą zarobkową, które też 
nieraz nie mogą znaleźć odpo­
wiedniego warsztatu pracy.

Kierownictwo Kępińskiego 
Przedsiębiorstwa Sportowego 
musi też odpowiedzieć sobie 
na pytanie: co dalej z produk­
cją chałupniczą. Nie dziwiłoby 
nas, gdyby również zapytało 
się, czy warto wprowadzać w 
pracy nakładczej daleko idącą 
specjalizację wytwarzania, 
koncentrowania się na poje­
dynczych wyrobach, skoro w 
praktyce stwarza to poważne 
ryzyko dla dalszej pracy np. 
chałupników.

Od tego jest zrzeszenie asor­
tymentowe producentów, aby 
Kępnu pomóc znaleźć prawi­
dłowe rozwiązanie trudności. 
To pewne, że długo czekać nie 
można.

Z. S.

Na niedawnych Targach

rawickim. Oprócz 
w Technikum
skim, 
kołach 
wie, w 
kówce,

podobne 
ZMW

zespołu 
bojanow-

pracują w 
w Zakrze-

Dorna radzie ach, w Pa- 
w Klubie Rolnika w

Gostkowie i przy Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Szkarado- 
wie. Poza tym. od czasu do 
czasu o sobie dają znać zespo­
ły przy ZMW w Szymanowie, 
przy GS w Jutrosinie i przy 
PGR w Gościejewicach.

Dodajmy, że 7 klubów mi­
łośników teatru z 62 członka­
mi wstąpiło do Związku Tea­
trów Amatorskich, (p)

8.45 Kwadrans z Zesp. „Ricercar 
64”; 9 Portrety literackie; 10.05 
Utwory J. F. Haendla; 10.50 „20 
batów”; 11.10 Public, międzynar.; 
11.2o Ork. rozrywk.; 11.40 Recital
klawesynowy; 12.25 Konc. 
i piosenek filmowych; 13 
dobrych gospodarzy; 14 Fr. 
V Rapsodia na fortepian;
Polskie tańce lud.; 14.30
nieanonimów”;
sztafeta”; 15

14.45

mel. 
Czas 

Liszt:
14.15

,,Kroniki 
,Błękitna

— Melodie na
organach kinowych. Gra Reginald
Dixon;
Każury: 
szych;

15.10 Pieśni chóralne St.
15.30 Dla dzieci star.

16.05/ Public, międzynar.
17.25 Konc. laureatów Wojew. E' 
liminacji Piosenki Radzieckiej
17.50 Felieton: „Tematy pozornie 
nieaktualne”; ;18.10 „Studenci mó­
wią — studenci słuchają”; 18.25 
Klub Miłośników Muz. Młodzie­
żowej; 18.45 Saper myli się tylko 
raz; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
„Podejrzany osobnik”, słuchów.; 
20.30 Felieton muzyczny J. Wal­
dorffa; 21.40 Mel. tan.; 21.55 „E- 
kwador i jego muzyki”; 22.35 Nau­
ka w służbie pokoju; 22.55 ,,Ho-
ryzonty muzyki”;
taneczna;

WIADOMOŚCI: 5,
8.30, 10, 12.06, 16, 19,

23.25 Muzyka

5.30, 6.30, 7.30, 
21. 23.50.

PROGRAM HI — UKF 69,74 MHz:
18.05 Przebój za 
„Nie czytaliście 
cie”; 19 Teodor 
poliglota; 19.18

przebojem; 18.40 
— to posłuchaj- 

Bikel — pieśniarz 
Gra Kwartet J.

100 milionów złotych
na inwestycje

Jakie zadania na ten rok 
stoją przed powiatem 

czarnkowskim w świetle bu­
dżetu i planu gospodarczego? 
Rozpocznijmy od przemysłu 
terenowego. Nastąpi w nim 
wzrost produkcji o 6,4 proc, 
(w stosunku do roku ubiegłe­
go), przy wzroście zatrudnie­
nia o 1,3 proc, a wydajności 
pracy — o 5 proc. Rozpoczęto 
ofensywę o rozszerzenie pro­
dukcji eksportowej, unowo­
cześnienie i ulepszenie produ­
kowanych wyrobów. Na pierw 
szy „ogień” poszły chodniki 
produkowane przez fabrykę w 
Lubaszu. Na miejsce starych, 
o nieciekawych wzorach — (i 
co gorsze — drogich chodni­
ków) będzie się tu wyrabiać 
chodniki odpowiadające no­
woczesnym wymaganiom. Bu­
dowa bazy dla Czarnkowskich 
Zakładów Przemysłu Tereno­
wego i zmiana charakteru te­
go przedsiębiorstwa na usłu- 
gowo-wytwórcze, stworzą wa­
runki dla rozwinięcia pracy 
chałupniczej i tym samym — 
dodatkowego zatrudnienia ko­
biet.

Inne dziedziny? Utworzy się 
m. in. gromadzki zakład usłu­
gowy w Połajewie, zwiększone 
będą ekipy remontowo-budow 
lane przy GS-ach, wprowadzo­
ne zostaną nowe formy usług 
w Gminnych Spółdzielniach a 
przedsiębiorstwo „Las” wybu­
duje w Wieleniu zakład, kosz­
tem 5 min zł. Kilkaset osób, 
teraz bezskutecznie poszuku­
jących pracy w Wieleniu lub 
dojeżdżający do odległych za­
kładów, znajdzie tam zatrudnię 
nie. Czarnków, Kruszewo i

Połajewo, otrzymają nowe pie 
karnie. W budownictwie spół­
dzielczym kontynuowana bę­
dzie budowa bloku spółdziel­
czego o 56 mieszkaniach, któ­
ry pomieści również restaura­
cję, rejonową przychodnię le­
karską, sklep meblowy i inne. 
Ukończy się budowę bloku 
spółdzielczego przy Zakładach 
Płyt Pilśniowych oraz przystą­
pi do budowy podobnego do­
mu Zakładów Konstrukcji 
Metalowych „Elbud” w Wie­
leniu (dla 70 rodzin). Czarn­
ków otrzyma nowe przedszko­
le i salę zabaw przy Czarn­
kowskim Domu Kultury.

Z 109 min zł nakładów na in­
westycje — 30 min zł przeznaczo­
no na rolnictwo, zwłaszcza zaś na 
meliorację, ochronę roślin i uru­
chomienie wytwórni betonów.

W Wieleniu Zakłady Konstruk­
cji Metalowych „Elbud” kosztem 
11 min zł rozszerzą swoje pomiesz 
czenia. W tym roku przewidziana 
jest dalsza rozbudowa hali pro­
dukcyjnej, kotłowni, sieci sanitar­
nej i kablowej oraz wykończenie 
budynku administracyjnego. Cał­
kowite zakończenie inwestycji 
„Elbudu” nastąpi w 1968 r. Zakła­
dy Płyt Pilśniowych przystąpią 
dc budowy oddziału płyt lakiero­
wanych. W przyszłym roku roz- 
poczną się również prace związa­
ne z rozwojem tutejszego Oddzia­
łu Stoczni Szczecińskiej.,

To oczywiście nie koniec. Są je­
szcze działy, gdzie też przewiduje 
się poważne wydatki, a przede 
wszystkim szkolnictwo ogólno­
kształcące, kultura i ochrona zdu 
wia. (jn)

Trzydniowe obchody
Święta Pracy w Kaliszu
Tegoroczny pochód z okazji Święta Pracy odbędzie się 

w Kaliszu 1 Maja o godz. 10. Tym razem na czele po­
chodu maszerować będzie jedna z przodujących załóg ka­

liskich, pracownicy Kaliskich Zakładów Przemysłu Dzie­
wiarskiego „POLO”.

50 lat praeif 
uf ópółdzialeŁoŁel 

uflajóklai

Krajowych handel hurtowy 
zlecił wytwórni w Jeleniej 
Górze wyprodukowanie 400000 
par spodenek gimnastycznych, 
dwukrotnie większe zamówie­
nie na to złożył w Poznań­
skich Zakładach Sportowych i 
tyle samo — w Chodzieskich 
Zakładach Odzieżowych, które 
nie są członkiem zrzeszenia 
asortymentowego. A więc n i e 
spółdzielczość inwalidzka. I za 
mówienie n i e dla Kępna prze 
znaczone...

Wytwórcy z Kępna mają te 
raz prawo zapytać — i z niego 
właśnie korzystają w swych in 
terwencjach we władzach wo 
jewódzkich, w zrzeszeniu — 
dlaczego to odebrano tamtej­
szym chałupnikom uzgodnio­
ną produkcję, dlaczego nikt 
nie wyjaśnia im motywów o- 
becnego załatwienia sprawy i 
jaka w tym rola zrzeszenia 
producentów odzieży sporto­
wej?

Natomiast w godzinach po­
południowych odbędzie się w 
mieście szereg festynów i za­
baw. M. in. w ogródku przy 
ul. Buczka zorganizowane zo­
staną atrakcyjne zabawy dla 
najmłodszych, na placyku 
przed Kaliskim Domem Kul­
tury odbędzie się pokaz mo­
deli latających, a nieco póź­
niej zabawa taneczna, połą­
czona z przeglądem kaliskich

Przechodząc
przez jezdnię poza 
granicami miasta 
zachowujmy szcze­
gólną ostrożność
i przekraczajmy ją 
w miejscach do­
brze widocznych

zespołów big-beatowych. Jed­
nocześnie w Młodzieżowym 
Domu Kultury wyświetlone 
będą filmy. Na tarasie Ka­
liskiego Towarzystwa Wio­
ślarskiego koncertować będzie 
orkiestra dęta Kaliskich Za­
kładów Przemysłu Jedwabni- 
czego. Ponadto wiele kaliskich 
zakładów pracy zorganizuje 
okolicznościowe wieczornice, 
akademie oraz zabawy.

Obchody Święta Pracy za­
początkowane zostaną w mie­
ście już w sobotę 29 kwietnia. 
W tym dniu o godz. 17 roz­
pocznie się w Hali Sportowej 
przy ul. Łódzkiej uroczysta, 
centralna akademia miejska. 
Już od godz. 16 na tarasach 
przy Kaliskich Szkołach Mu­
zycznych koncertować będzie 
młodzież. Natomiast o godz. 18 
w Kaliskim Domu Kultury

Minęło akurat 60 lat od cza­
su, gdy w Krotoszynie pow. 
Środa powstała Spółdzielnia 
Rolniczo-Handlowa „Rolnik”. 
Dziesięć lat później rozpoczął 
tam pracę w charakterze 
młodszego pomocnika handlo-
wego 17-letni Stanisław

przewidziana jest 
preza estradowa, 
czyna i wiosna”.

W niedzielę, 30

wielka im- 
pt. „Dziew-

kwietnia, w

Ptaszyna - Wróblewskiego; 19.25 
„C. K. Dezerterzy”; 19.35 Kronika 
zespołu — The Monkees; 20 Wal­
ce i walczyki; 20.15 Szczeciński 
Radiokuter — „Krzyk lokomo­
tyw”; 20.35 Jazz z estrady — Woo-
dy Herman; 21 Herbatka 
mowarze; 21.20 Gershwin 
sku; 21.40 10 minut o
21.50 Opera tygodnia —

przy sa­
po pol- 
modzie; 
„Lohen-

grin”; 22.07 The Kingston Trio;
22.15 Historia ze znakiem zapyta­
nia; 22.25 Melodie znad Sprewy;
22.45 Jestem zawsze smutna — śpię
wa Barbara; 
Lermontowa;
23.50 Śpiewa 
TELEWIZJA

22.55 „Demon” — M.
23 „Muzyka nocą”; 

St. Przybylska.

SRODA: 10—10.45 — TV fabuł, 
film USA: „Byłem naocznym 
świadkiem”; 40.55—11.25 — „Wy­
chowanie obywatelskie”, kl. VIII 
— „Będę oficerem”; 11.55—12.25 — 
„Fizyka” dla kl. VIII; 13 Bezpo­
średnia transmisja z uroczystości 
pogrzebowych Kosmonauty, Wła­
dimira Komarowa; 15.15 Program 
dnia; 15.20 Przypominamy — ra­
dzimy; 15.55 Sprawozd. z półfina­
łowego meczu o Puchar Klubo-
wych Mistrzów Europy; 17.30
— PKF; 17.45 — Wszechnica TV —
„Zą kierownicą’ 
tylko dla pań”;

18.15 ,Nie
18.35 — Z cyklu:

„Wielcy artyści” — gra trio w skła 
dzie: A. Rubinstein — fortepian, 
J. Heifetz — skrzypce, G. Piatiagor 
ski — wiolonczela; 19.85 — Pro-

gram rozrywkowy; 19.20 — Do­
branoc i dziennik; 20 — „X Ewa­
kuacja”, progr. dokument.; 20.20 
— „Byłem naocznym świadkiem”, 
film TV (USA); 21.10 — „Świato­
wid”; 21.40 — „Rozkaz” — balet 
filmowy, prod. CSRS; 22.05 — Kro-
nika kulturalna .Wieczory na
Zamku”; 22.25 — Dziennik;

CZWARTEK: 10.55—11.25 — Hi­
storia dla kl. VI — „Skrzydła bu 
sarskie”; 16.15 — Telew. Kurs Rol­
niczy — „Ochrona roślin zbożo­
wych”; 16.45 — „Tydzień bezpie­
czeństwa na drogach”; 16,55 —

całym mieście trwać będą fe­
styny i imprezy zarówno dla 
młodzieży, jak i dla dorosłych. 
M. in. już od godz. 11 Młodzie­
żowy Dom Kultury rozpocznie 
projekcję filmów dla dzieci. 
Na tarasie Kaliskiego Klubu 
Międzynarodowej Prasy i 
Książki koncertować będą ze­
społy kameralne Kaliskiego 
Towarzystwa Muzycznego oraz 
„Miś”, (mat)

Pomyśl o zawodzie
Wiadomości; 17 
— Kino „Ptyś”; 
młodych widzów 
na piątkę”; 17.45

Dla 
17.15

.W

dzieci 
- Dla 
rizyka 

mio-.    .—
dowym laboratorium” — program 
z cyklu: „W pracowniach piznań- 
skich naukowców”; 18.05 — „Kwa­
drans zagadek” — teleturniej; 18.20 
— „Kiedy trzeba podjąć decyzję”; 
18.45 — Drugi program muzycz- 
no-baletowy z cyklu: — „Meta­
morfozy” yv wyk. Poznańskiego 
Zespołu Perkusyjnego pod dyr. J. 
Zgodzińskiego; 19.20 — Dobranoc 
i dziennik; 19.50 — Teatr KOBRA 
— „Świadek” — widów, sensacyj­
ne Zb. Kazimierskiego; 21 — „Mu­
zyka u siebie w domu” — konc. 
symf. Ork. Kameralnej i Ork. Lu­
dowych Instrumentów z udziałem 
znanych solistów Filharmonii Na­
rodowej im. George Enescu (Bn-

Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
Centralnego Związku Spółdzielczo­
ści Pracy w Zdunach, pow. Kroto­
szyn przyjmuje zapisy uczniów na 
nowy rok szkolny. Szkoła pro­
wadzi trzy specjalności, a miano­
wicie: stolarz meblowy, ślusarz i 
elektromonter.

Do szkoły przyjmuje się kan­
dydatów po ukończeniu w bieżą­
cym rollu 8 klas szkoły podstawo-
wej oraz 7 
głych.

Uczniowie 
pendia. Dla

klas w latach ubie-

pilni otrzymują sty- 
zamiejscowych znaj-

kareszt);
22.15 — Dziennik.

21.30 — Trybuna TV;

dują się internaty męski i żeński.
Na specjalność stolarską i ślusar 

ską przyjmuje się także dziew­
częta. (IGJ)

Kozłowicz, by po 13 latach 
wejść w skład zarządu, w któ 
rym pozostał do chwili wy­
buchu drugiej wojny świato­
wej.

Po ustąpieniu okupanta wi­
dzimy dzisiejszego Jubilata 
wśród grona działaczy zabez­
pieczających mienie spółdziel­
cze. On też stanął na czele 
tymczasowego zarządu, który 
w czerwcu 1945 roku zwołał 
walne zebranie członków ce­
lem połączenia „Rolnika” z 
powstałą Gminną Spółdzielnią 
„Samopomoc Chłopska”.

Dzisiejsza GS kontynuuje 
dębre, bogate i chlubne tra­
dycje swojej poprzedniczki, 
utrzymując ścisłe kontakty 
nie tylko handlowe z lud­
nością wsi tego rejonu, do cze­
go walnie przyczynia się Sta­
nisław Kozłowicz jako wice­
prezes do spraw obrotu rolne­
go. Mimo swych 67 lat jest pe­
łen werwy, energii oraz ini­
cjatywy na kierowanym przez 
niego odcinku pracy. W naj­
bliższych dniach zamierza jed­
nak przejść na zasłużoną eme­
ryturę.

Z ciekawszych wspomnień, 
Stanisław Kozłowicz zanoto­
wał stratę jaką poniósł „Rol­
nik” w latach trzydziestych na 
transakcji z trzema obszarni­
kami: Ignacym Mielżyńskim z 
Iwna, Jerzym Mielżyńskim z 
Drzązgowa i Adolfem Bniń- 
skim z Gułtow, zakupu iąc od 
nich w marcu zboże na pniu. 
Po żniwach oczywiście ziarno 
zostało sprzedane gdzie indziej 
i zarząd „Rolnika” nigdy nie 
wyegzekwował sumy 75 tysię­
cy ówczesnych złotych, (kj)
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